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OBIETNICE A czyny
. ^  zapowiadaną tylokrotnie pod- 

pjac urzędniczych zaczynają 
* ać się już his to r je, o których nie- 

"^adomo, czy Państwu na wielki 
pożytek. Bo przecież i cierp-

PRZED WZNOWIENIEM ROKOWAŃ 
HANDLOWYCH POLSKO-NIEMIECKICH

C. K. W.
POSIEDZENIE Z DNIA 17 LISTOPADA

uginających się pod coraz 
■^kszym niedostatkiem , i wiara 
& .w przyrzeczenia Rządu, mają 
 ̂ granice, poza którem i — pod 

p is k ie m  głodu — wytworzyć się 
•*two mogą nastroje poprostu już 
e!®erackie.
.0  ile o obietnice idzie, to  faktycz- 

y® nie było jeszcze Rządu pod tym 
/^gledem równie hojnego, co obec- 
??• Heż to tych przyrzeczeń posypa- 
® si? w ciągu tylko tego roku!... He 

h ^ w n ie ń  o „dobrych chęciach" 
Jy^du!.., I o fleby popraw a bytu od 

tylko czułości zależała, koleia- 
f*® i pracownicy państwowi o p ły  
"^■liby dawno we wszystko, jak 
pĄczek w maśle!...

Ale niestety! Za obietnicami win- 
^ Pójść czyny, świadczące że Rząd 

t f n i e  tylko .chęci" ale i w«lę do- 
jpymamia tego, co obiecam. A czy- 

tvch nie widać!.. . I dlatedo 
^ s tk ie  dotychczasowe oświad* 

5*®nia p. wiceoremiera Bartla za- 
na pracowników państwo- 

jYch wywierać już jakieś przykre 
Wręcz niesmacznie wrażenie, że 

szeregu miesięcy łudzi sie pra- 
®ownilęów ob:etnicami. o których 
^ ’"’"yntaniu nikt najwidoczniej nie*ysu.
tlowód — zapowiadana solennie 

Nowego Roku regulacja poborów 
^ d m c z y c h ...

Pisaliśmy o niej w „Robotniku1 
^"zed paru tygodniami notuiąc krą- 
*£cą w kołach urzędowych pogło- 

że unormowanie poborów pra* 
c°wniczvch nastąjoić ma nie od sty­
g ł a ,  jak p. wicepremier zapowia- 

ał ale od Nowego Roku budżeto 
^®go, t. }. od 1.IV 1978 r., przyczem 
^ ą d  w pierwszym kw artale n. r. 
?^rnierza przyznać pracownikom ja 

s tymczasowy dodatek do ołac. 
Jakkolwiek dalsze przewlekanie 

^^cnegio anormalnego stanu w pła- 
'55'Kh urzędniczych, budzić musi z 

, elu względów poważne i uzasad- 
j l0l>e zastrzeżenia — jednak od ble- 
,Y możnaby było i z tern się oogo- 
/Jó , gdyby raz wreszcie — choćby 

kwietnia! — płace pracownicze 
^dnowiednio do drożyzny unormo-

T 0', Tymczasem i na to się nie zanosi,
nowy budżet jest już gotowy ale 

‘̂ gulacii płac pracowniczych — mi- 
ogóSncło podwyższenia docho- 
i wydatków — dopatrzeć się 

*ńn nie można!
I"rzvou czczamy, że gdy p. wice- 

” ®mier Bartel w  czasie ostatnie’ 
konferencji z delegacją orac. 

P*óstw, i kolejarzy przyrzekał ,.u- 
J.?rmowanie" poborów urzędniczych 
. le mórfł nic innego mieć na myśl!

■ .* tylko podwyższen!e ich do po- 
l0,ni-u obecnych cen. Mówić bowiem 

'.regulacji" w dranicach dotych- 
^ s o w y c h  wydatków osobowych, 
^ H aw ałoby  ?nż na czyste drwiny!...

Przecież i Rządowi chyba wiado- 
?!?' że obecne uposażenie pracow- 
^ ó w  państwowych jest ptrzynaj- 
C 11®! o 30 procent niższe od wywo- 
,^ych  drożyzną kosztów utrzyma*

czasu unieruchomienia rnnoż- 
dlrożyzna artykułów do życia 

’ezbędnych, wzrosła blisko o 40 
j^ c e n t. podczas gdy płace pracow- 

i to dopiero od stycznia b. r. 
' ^ n i o s ł y  sie zaledwie o... 10 pro- 

■•U. W budżecie rodzin pracowni- 
^Vch istnieje tedy od dwuch lat 
ęoafy deficyt, pociągający za sobą 
Sę.9* straszniejsze zubożenie paru- 

tysięcy ludzi, pełniących prze- 
służ.bę bardzo odpowiedzialną,

państwową!
« a'kie ten stan nienaturalny pocią- 

2a sobą fatalne pod wielu wzglę- 
następstw a, o tem pisaliśmy 

ten ść, i sam Rząd winien sobie z 
tę ,0 zdawać chyba snrawę. ^Je*eli 

mówiło się o ..regulacji" płac 
^ 'o w n ic z y c h  od N R . to  nie w 

innym absolutnie sensie, 
tydlko w tym, że pobory te zosta-

BERUN. 17 października. (PAT). Ca­
ła prasa berlińska omawia obszernie 
przybycie dyrektora departamentu po­
litycznego M. S. Z. p. Jackowskiego do 
Berlina aa przeprowadzenie konferencji 
z ministrem Stresemannem. Dzienniki 
podają, że jednocześnie z dyr. Jackow­
skim przybył do Berlina poseł niemiec­
ki w Warszawie p. Rauscher. Jak twier­
dzi popołudniowa prasa berlińska, dziś 
o godz. 5-ej pop. ma się odbyć pierwsza 
rozmowa między ministrem Streseman­
nem, a dyr. Jackowskim. Jutro min. 
Stresemann wydaje śniadanie dla dyr. 
Jackowskiego i posła polskiego w Ber­
linie Olszowskiego.

Jak stwierdza prasa berlińska, pre- 
rydent Hindenburg przyjął dymisję do-

P1ERWSZA
BERLIN, 17 października. (A. W.). 

Dziś popołudniu pełnomocnik rządu 
polskiego dyrektor Jackowski odbył z 
ministrem Stresemannem półtorago­
dzinną rozmowę, która dotyczyła usta­
lenia podstaw przyszłych rokowań w 
sprawie traktatu handlowego. Dyr. 
Jackowski poinformował ministra Stre- 
semanna o postulatach Polski w dzie­
dzinie eksportu węgla, produktów rol-

tychczasowego kierownika delegacji 
niemieckiej do rokowań handlowych 
podsekretarza stanu Lewalda,

„B. Z. am Mittag" twierdzi, że w ko­
łach berlińskich spodziewają się zakoń­
czenia rozmów między ministrem Stre­
semannem a dyr. Jackowskim jeszcze 
w bieżącym tygodniu. Dziennik twier­
dzi, że konferencje będą miały przede- 
wszystkiem na celu wyjaśnienie tego, 
czy rokowania mają doprowadzić do o- 
statecznego traktatu handlowego pol­
sko - niemieckiego, czy też w pewnych 
warunkach należy brać pod uwagę dłu­
goterminowe prowizorjum. O prowizor­
ium krótkoterminowem nie może być 
mowy, gdyż nie miałoby ono żadnego 
celu.

ROZMOWA
nych i nierogacizny, t. j. w sprawach 
najważniejszych, stanowiących zasadni­
cze podłoże rokowań handlowych. Przy 
tej sposobności poruszono również kwe- 
stję drzewa. Minister Stresemann ze 
swej strony zaznajomił dyr. Jackow­
skiego ze stanowiskiem rządu niemiec­
kiego w materji traktatu handlowego. 
Rozmowy dziś rozpoczęte kontynuowa­
ne będą w dniu jutrzejszym.

UCHWAŁY SOCJALISTÓW FRANCUSKICH
PARYŻ, 17 października. (A. W.). 

Rada administracyjna francuskiej partji 
socjalistycznej odbyła posiedzenie, na 
którem zajmowała się sprawą tych 
członków partji, którzy przyjęli zapro­
szenie rządu sowieckiego do wzięcia 
udziału w uroczystościach 10-cio lecia 
rewolucji

Rada stwierdziła, iż członkowie 
partji socjalistycznej nie powinni byli 
brać ndziału w tych uroczystościach, 
choćby z tego względu, że uroczystości 
moskiewskie miały wybitne piętno ob­

chodu partji komunistycznej, której po­
lityka jest tak sprzeczną z polityką soc­
jalistów. W dalszym ciągu posiedzenia 
zaaprobowano jednogłośnie pismo se­
kretarza partji socjalistycznej belgij­
skiej van Roosbroek, w którem doma­
ga się on od rządu Sowietów, aby za­
powiedziana przezeń już od dawna am- 
nestja rozszerzona została na wszyst­
kich socjalistów rosyjskich, a oo więcej, 
na wszystkich przestępców politycz­
nych.

Wczoraj odbyło się pod przewodni­
ctwem tow. Barlickiego posiedzenie 
plenarne C.K.W. P.P.S. Obecni byli 
tow. tow. Czapiński, Daszyński, Jawo­
rowski, Kwapiński, Niedziałkowski, 
Praussowa, Pużak, Szczerbowski, Za­
remba, Ziemięcki, Żuławski.

C. K. W. omówił w dłuższej dysku­
sji sprawy, związane z organizacją nad­
chodzącej kampanji wyborczej. Prezyd- j mie.

jum otrzymało ścisłe wskazówki co do 
wstępnych kroków Partji, przygotowu-; 
jących akcję wyborczą. Wysłuchano na-| 
stępnie i przyjęto do wiadomości ko­
munikaty Prezydjum. C. K. W. załat­
wił wreszcie szereg bieżących spraw; 
organizacyjnych.

Dalszy ciąg obrad odroczono na dziś: 
na g. 4 p.p. w lokalu Z. P. P. S. w Sej-

PRZED WYBORAMI
„BLOK MNIEJSZOŚCIOWY"

Naprzekór szerzonym przez niektóre 
pisma wiadomościom decyzja w spra­
wie utworzenia Bloku mniejszości na­
rodowych dotąd nie zapadła. Dziś od­

będą się dalsze narady. Niepodobna' 
jeszcze w tej chwili ustalić napewno, le  
Blok dojdzie do skutku. y

LISTA „KRAJOWA*
W okręgach wyborczych wojewódz­

twa Wileńskiego i województwa Nowo­
gródzkiego ma być zgłoszona lista „kre­
sowa" albo „krajowa". Ogarnęłaby ona 
przedstawicieli t. zw. demokratów wi­
leńskich (p.p. Witold Abramowicz, Jan 
Piłsudski i in.), „naprawiaczy", b. człon­
ka „Wyzwolenia", p. Raczkiewicza, u- 
suniętych z „Wyzwolenia" za bardzo 
„złe obyczaje sejmowe", p.p. Hałkę i 
Piotrowskiego, wreszcie grupę posła 
Wędziagolskiego i Związek drobnych 
rolników posła Helmana. Pogłoska o

LABOUR PARTY ZGŁASZA V0TUM NIEUFNOŚCI 
RZĄD0«l ANGIELSKIEMU

LONDYN, 17 października. (A. V/.). 
Przywódcy Labour Party ogłosili dziś 
oświadczenie Labour Party, w którem 
motywują swą wczorajszą obstrukcję w 
parlamencie obraźliwem stanowiskiem 
premjera Baldwins wobec opozycji. O- 
świadczenie to zawiera ostrzeżenie, że 
na przyszłość opozycja nie pozwoli 
premjerowi, by usuwał się od odpowie­

dzialności, Oświadczenie dzisiejsze jest 
jawną przygrywką do nowej kampanji 
opozycji. Na odbytem dziś posiedzeniu 
frakcji Labour Party postanowiono zgło­
sić w Parlamencie wniosek o wyrażenie 
votum nieufności dla rządu i zażądać 
powtórzenia dyskusji w Parlamencie w 
sprawie węgla.

NAPRĘŻONA SYTUACJA W RUMUNJI
Bukareszt, 17 października. (PAT) 

Wczoraj wieczorem odbyła się rada mi­
nistrów, na której rozważano sytuację 
polityczną. Rząd postanowił wszelki e- 
mi środkami kontynuować walkę o u- 
trzymanie obecnego systemu poi tycz­
nego. Na jutrzejszem posiedzeniu parla­
mentu partja narodowo-chłopska będzie 
T-terpelowała rząd w sprawie zakazu

odbycia kongresu partyjnego, który miał 
się odbyć w niedzielę w Bukareszcie. 
W kołach politycznych sądzą, iż rząd 
przy tej okazji zażąda od partji chłop­
skiej, aby się oświadczyła we wszyst­
kich aktualnych politycznych kwesljach 
oraz, że nie dopuści on do żadnych ze­
brań partji chłopskiej, dopóki partja ta 
me zajmie jasnego stanowiska.

udziale w tym zespole posła Szapieln zi 
radykalnej partji białoruskiej jest fał-| 
szywa.

Nie trzeba dodawać, te zestawienie! 
takich kryształowych nazwisk, jak p.p.| 
Abramowicza i Piłsudskiego z p-p. Hal-, 
ką i Piotrowskim uważamy za rzecz 
zgoła nieprawdopodobną, tłumaczącą się! 
tylko brakiem orjentacji w miejscowych: 
stosunkach ze strony urzędowych „ma-.; 
cherów” politycznych.

Partja Pracy trzyma się na uboczu*

.UNDO" I „SIEL—ROB."
W społeczeństwie ukraińskiem nie u- 

lega jut wątpliwości, te  narodowa de­
mokracja (t. zw. Undo) i radykalny 
Związek Włościańsko - Robotniczy (t. 
zw. Siel-Rob) pójdą do wyborów osob­

no. „Undo" chciałoby wejść do „Blo.‘ 
ku mniejszości". „Siel-Rob" odrzuca aa.) 
mą zasadę sojuszu z partjami burżua- 
zyjnemi, ~

WALKA 0 SAMORZĄD TRWA
N0W0-RAD0MSK I ŻYRARDÓW

Do wyborów stają dwa dalsze miasta: 
Żyrardów i Nowo-Radomsk — w dniu 
27 listopada.

O to samo, o oo wszędzie toczy się 
walka.

Chcemy samorządu dla mas pracują­
cych, nie dla kamieniczników i bogatych 
kupców.

Chcemy pomocy dla bezrobotnych,

rozbudowy, podatków sprawiedliwych, 
oświaty i kultury, opieki nad bezdom­
nymi, nad dzieckiem robotniczem.

W imieniu klasy robotniczej i rzesz, 
pracowników umysłowych występuje 
Polska Partja Socjalistyczna. ,

Ona skupi głosy wszystkich ludzi pra- 
cy- - • ‘-w

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE
NARADA MIĘDZYMINISTERJALNA

ną dostosowane do obecnych, przez 
Gł. Urz. Stat, obliczonych kosztów 
utrzymania. Tak tylko, nie inaczej 
masy pracownicze zrozumieć mo­
gły i zrozumiały niedawne zapew­
nienia Rządu, nie tylko ustnie wo­
bec delegacji pracowniczej, złożone, 
ale ogłoszone również w prasie.

Traktując te zapewnienia z wiarą, 
jaką oświadczenia Rządu budzić
zwykły wśród pracowników pań­
stwowych, czekali pracow nicy na
nowy budżet, niemal już pewni, że 
ich tym razem  już nie pominięto.

I oto nowy budżet przynosi jedno 
wielkie, gorzkie rozczarowanie! Do­
prawdy, trudno zrozumieć tę  tak ty ­
kę, k tóra powagę zanewnień Rządu, 
w oczach jego podwładnych, na ta­
ki szwank naraża!...

Należy tu jeszcze przypomnieć 
•‘edno z dawniejszych oświadczeń 
Rządu, mianowicie, że uzyskanie 
przez Państwo oożyczlki, ułatwi u- 
normowanie poborów urzędniczych 
w tem znaczeniu, że pożyczka zwol­
ni pewne sumy budżetowe, przetrzy­
mywane lako rezerwa i pozwoli na 
u ivcie ich na podwyżkę płac...

Otóż pożyczka tuż jest, pod jej 
•znakiem tuż nowy budżet ułożony a 
z podwyżką płac —< głucho!

Uderza to tembardziej, że budżet 
na roik 1928 - 29 w dochodach i wy­
datkach o paręset miłjonów zi. wyż­
szy jest od dotychczasowego. Pod­
wyższone dochoay idą wszakże na 
różne inne „konieczności państw o­
we" tylko nie na regulację poborów, 
bo tej kwestji Rząd widocznie za 
żadną konieczność nie uważa.

A  przytem  —- znamienna rzecz! 
Preliminując w dochodach sumę o 
364 milj. wyższą, Rząd podatki bez­
pośrednie, obciążające klasy posia­
dające, podwyższa tylko o... 45 milj. 
zł., natom iast o 250 milj. zł. podnosi 
podatki pośrednie (spożywcze it;d.), 
obciążające szerokie masy, a w tem 
i pracowników państwowych.

O ile więc idzie o ofiary na rzecz 
Państwa, to żąda się ich od rzesz 
pracowniczych... coraz większych!

Tylko o podniesienie ich stopy ży­
ciowej niema się komu zatrosz­
czyć!

Ale co będzie, gdy pracownicy 
państwowi, np. kolejarze, tymi cią­
głymi zawodami z jednej a biedą z 
drugiej strony, doprowadzeni do O- 
stateczności, powiedzą sobie, że o 
poprawę bytiu trzeba dopiero sto­
czyć walkę. kcz.

Przed paroma dniami odbyła się na­
rada międzyministerialna w spiawie 
projektu dekretu o ubezpieczeniu na 
starość.

Projekt, opracowany przez Min ster- 
jum Pracy, został poddany szczegóło­

wej dyskusji. Przedstawiciele nlefctórycbj 
ministerjów przedstawili różne rastrze-, 
żenią oo do poszczególnych punktów; 
projektu.

Dyskusji nie ukończono.

DROGI P. STAPINSKIEG0
DOKĄD I Z KIM PÓJDZIE?

P. Jan Stapiński jest dzisiaj jeszcze 
członkiem Stronnictwa Chłopskiego. A- 
le politykę prowadzi zgoła samodziel­
ną. Ostatnio wystąpił, naprzykUd. 7 
projektem „sądu chłopskiego" pod prze­
wodnictwem p. sen. Bojki, a to w celu 
rozpatrzenia i rozstrzygnięcia wewnętrz­
nych sporów ruchu ludowego. Projekt

ten p. Stapińskiego nie zyskał uznania, 
kierownictwa Stronnictwa Chłopskie-! 
go. Te i inne różnioe stawiają pod zna-, 
kiem zapytania kwestję dalszej przyna-j 
leżności p. Stapińskiego i jego n*jb:.:ż-j 
szych przyjaciół do Stronnictwa Chłop­
skiego,

0 GRÓB STEFANA ŻEROMSKIEGO
Otrzymujemy następujące oświadcze­

nie:
Wobec poruszonej sprawy przenie­

sienia zwłok ś. p. Stefana Żeromskie­
go, członkowie rady familijnej nad ma­
łoletnią Moniką Żeromską, podają do 
wiadomości publicznej, co następuje: 

Zwłoki ś. p. Stefana Żeromskiego po­
chowane zostały w grobie tymczaso­
wym. W przeciągu dwóch lat kwestja 
przeniesienia prochów Wielkiego Pisa­
rza nie została przez społeczeństwo

rozstrzygnięta i uregulowana. Wobec 
faktu, ii  zwłoki te dalej w grobie tym­
czasowym spoczywać nie mogą, okaza­
ła się potrzeba pomieszczenia ich w 
grobie indywidualnym, co nastąpi w dn. 
20 b. m.

Warszawa, dnia 17.XL1927.
Jan Lorentowicz, Zenon Prze­

smycki, Władysław Skoczylas, 
Adw. Tadeusz Tomaszewski, Adw. 
Adam Nagórski, Arch. Bogumił Ro­
gaczewski

DZIŚ—ODCZYT TOW. ANCEWICZIUSA
0 TER0RZE RZĄDU WALDEMARASA NA LITWIE

W domu Z. Z. K. (Czerwonego Krzyża 20). Szczegóły na str. Z



s?r 2

Z B L I Z K A  I Z D A I E K A
TRAGEDJA GRUZJI.

Listopadowy zeszyt organu gru­
zińskiego, wydawanego w Paryżu 
pod tytułem „Prometeusza" przyno­
si w lapidarnym skrócie dzieje mar­
tyrologii gruzińskiej za ozas pano­
wania bolszewików nad narodem 
gruzińskim.

Zaczyna się opowieść od dziejów 
odczytu Stalina na przedmieściu 
Tyflisu. Robotnicy nie dali mu 
przyjść do słowa. Nie chcieli słuchać 
jak tylko „swoich" socjalistów. Sta­
lin, choć sam Gruzin (właściwe na­
zwisko Diugaszwili) — uważany za 
renegata, który się zaprzedał Mo­
skwie, był dla tych robotników tyl­
ko uzurpatorem. Wyśmiany * wy­
gwizdany znalazł pociechę w dzia­
łalności Czeki. Chwytają dziesiątka­
mi spokojnych ludzi na ulicach, rewi­
zje nocne po domach, strzelanina 
bezładna i celowa — wypełnia dni 
i noce Tyflisu. Z ręki siepaczy pa­
dają pułkownik Lewkiszadze, Pa- 
wleuiszwili, Mankozaszwili, nau­
czyciel Tragaidze, Czaniszwili.

11 lutego 1922, w rocznicę krwa­
wej okupacji przez „Moskali" mło­
dzież manifestuje na ulicach Tyfli­
su. Czeka strzela, rani powyżej 
pięćdziesięciu. 26 maja ponowna de­
monstracja. Tym razem w całej Gru­
zji, pochody, strajk powszechny. 
Na ulicach Tyflisu, Chorafanu— sły­
chać tylko salwy karabinów i trzask 
mitraljez. Bomba, rzucona na Zgro­
madzenie ludowe w  Gurji rani po­
wyżej dwustu osób. Dziesiątki jeń­
ców odpływa drogami, prowadzące- 
mi na Syberję, na wyspy Sołowiec- 
kie. Żołnierze biją, gwałcą i łupią. 
Całe rodziny giną z ich ręki. Inni 
uciekają w góry i do lasu. Czeka 
pali wsie całe. W Tyflisie ginie z 
reki Czeki 92 obywateli, na czele 
tej kohorty znaleźli się dawni człon­
kowie sztabu generalnego: Abkazi, 
Caluhidze, Muskieliszwili i wielu in­
nych.

W r. 1924 powstania mnożą się. 
Egzekucje stają się widokiem po­
wszednim. Teror nie zna granic. 
Nocami pędzą po ulicach Tyflisu 
samochody ciężarowe. Tysiące jeń­
ców sunie, pobrzękując kajdanami 
ku obozom w Saburtoto i Kadżori, 
gdzie wnet jeden obok drugiego wy­
rastają groby męczeństwa. Mówią, 
że jest ich pięć tysięcy. Dzieci ofiar 
umierają z głodu. Stalin zwyciężył. 
Wywiezieni z Kaukazu Homeriki 
(dawny minister rolnictwa), Czikisz- 

,wili, były prezydent miasta Tyflisu, 
Pagawa, Nodża — giną od zadusze­
nia w osławionym więzieniu suzdal- 
skim (w Rosji).
Był już cmentarz. Ci, co z la*u prze­

drzeć się zdołali — uchodzą w góry, 
tworzą bandy powstańcze, emigrują. 
Czeka zmienia nazwę na G, P. U. 
System trwa dalej. I trwać będzie, 
aż przyjdzie spełnienie czasu. Dziś 
już na odczytach Stalina gwiżdżą... 
nie tylko na śródmieściu Tyflisu, a- 
le podobno i w Moskwie. We Fran­
cji ś m ie s z n o ś ć  zabija. Na Zachodzie, 
nie na Wschodzie. Naród gruziński 
powiększa tylko poczet męczenni­
ków swoich. Dziś w Paryżu jest tak 
samo popularny, jak w Waszyngto­
nie, w Warszawie tak samo, jak w 
Londynie.

W Namur, w Belgji, oglądać mo­
żna sarkofag rycerza, na którym 
napis uczy: „przyjdzie godzina, któ­
ra zapłaci za wszystko". Hislorja 
wydzwania godziny wyzwolenia, po­
mimo wszystko, pomimo zdrady, za­
przaństwa, korupcji, Historja zna 
zawołanie „Gloria Victis" (sława 
zwyciężonym), albowiem zwyciężeni 
dnia dzisiejszego, będą zwycięzcami 
dnia, który przyjdzie.

Henryk Bezmaski.
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SPÓR 0 TABLICE
W SKAZUJĄCE POSTERUNKI 

POLICJI
Okręgowe Komendy Policji wydały pole­

cenie wydziałom powiatowym i gminom, 
by te własnym kosztem na drogach i uli­
cach umieściły tablice orientacyjne, które 
wskazywałyby kierunek do najbliższego 
posterunku Policji Państwowej. Tablice te 
oenaczone tą  napisem „PoKcja" i strzałką.

Poszczególne gminy i wydziały powiato­
we uchyliły się od wykonania tego polece­
nia, jako bezprawnie nakładającego na gmi­
ny nieprzewidziane żadną ustawą ciężary. 
Wobec tego stanu rzeczy posterunki Poli­
cji Państwowej tablice takie ^ k o n a ły  na 
własny rachunek a koszta poniesione roz­
łożyły na gminy.

Koszta wykonania tych tablic są stosun­
kowo duże, na gminę Andrychów np. nało­
żono kwotę 360 zł. Poszczególne gminy 
zdecydowane są protestować przeciwko 
tym zarządzeniom, które faktycznie stano­
wią niczem nieusprawiedliwiony jednorazo­
wy podatek.

ŻYCIA LENINA W LONDYNIE
PIERW SZE SPOTK ANIE Z TROCKIM

W Moskwie ukazały się ni-dawno'pa - 
miątniki wdowy po Leninie, Nadiezdv 
Krupskiej, obejmujące okres czasu od 
r. 1893 do zgonu dyktatora czerwonej 
Rosji. Z pamiętników tych dajemy u- 
stęp, dotyczący pierwszego spotkania 
Lenina z wodzem obecnej opozycji Troc­
kim.

Do Londynu przyjechaliśmy z Leni­
nem w r. 1903. Londyn przytłoczył nas 
swoim ogromem. W dniu naszego orzy- 
bycia stolica nad Tamizą była spowiła 
w mgłę, ale oblicze Lenina było rado­
śnie podniecone, gdy po raz pierwszy 
oglądał tę twierdzę angielskiego kapi­
tału. Na dworcu oczekiwał nas towa­
rzysz idei, eemigrant rosyjski Aleksie- 
jew, który już od szeregu lat mieszkał 
w Anglji; Ale&siejew doskonale władał 
angielskim i przez pierwszy czas był 
naszym przewodnikiem i tłumaczem. 
Wprawdzie jeszcze w więzieniu nauczy­
łam się sama angielskiego, ale tu w Lon­
dynie dopiero okazało się, jak niedo­
stateczna była moja znajomość tego 
języka. W rzeczywistości nie mieliśmy 
najmniejszego pojęcia o angielskim ?ę. 
zyku i przeżyliśmy z tego powodu kil­
ka zabawnych epizodów. Lenina z po­
czątku to bawiło, ale wkrótce posta­
nowił jaknajszybciej nauczyć się języka, 
aby przystąpić do badania kraju i jego 
obyczajów. Chodziliśmy tedy na wiece, 
siadaliśmy w pierwszych rzędach i u- 
ważnie słuchaliśmy mówców. Później 
staliśmy się stałymi gośćmi Hyde-Par- 
ktL Tam stale wiecują: tu stoi jakiś 
ateusz i dowodzi, że niema Boga; o pa­
rę kroków dalej kapitan Armji Zba­
wienia wzywa słuchaczy do powrotu 
do Boga; dalej znowu pracownik oma­
wia opłakane stosunki pracowników.

To przysłuchiwanie się angielskiemu 
językowi wiele nam pomogło d'o uzu­
pełnienia naszych wiadomości. Potem 
Lenin przyjął nauczyciela i stosunkowo 
prędko nauczył się języka.

Lenin żywo interesował się Londy­
nem i jego niezliczonymi księgozbiora­
mi. Mógł on całymi dniami siedzieć w 
bibłjotece Brytyjskiego Muzeum i stu­
diować foljanty. Nie interesowały go 
natomiast muzea i galerje obrazów. Bar­
dzo pragnął poznać życie Londynu. W 
tym cela siadał na górze omnibusu i 
objeżdżał Londyn wzdłuż i wszerz. Po­
dobało mu się pulsujące tętno życia tej 
metropolji handlu z jej spokojnymi bul­
warami, z jej City, z jej wąskiemi ulicz­
kami, zamieszkałem:' przez robotn;- 
ków, gdzie wpoprzek ulicy rozwieszo­
na suszyła się bielizna. W te robot­
nicze dzielnice często przychodziliśmy 
pieszo i tu widzieliśmy jaskrawy kon­
trast pomiędzy bogactwem i nędzą.

Z wysokości omnibusa mogliśmy ob­
serwować pewne charakterystyczne sce­
ny uliczne: pod barami stali pijani ob- 
dartusy, a pomiędzy nimi kobieta w wy­
zywającej toalecie. Pewnego razu wi­
dzieliśmy, jak olbrzymi policjant popy­
chał nędznego złodziejaszka, a gawiedź, 
wrzeszcząc i gwiżdżąc, im towarzyszy­
ła. Dwa razy na tydzień, w dini wypłat, 
chodziliśmy do dzielnic robotniczych i 
przyglądaliśmy się życiu ulicznemu. W 
takie dni wzdłuż chodników ustawione 
były długim szeregiem budy przekup-

niów, ulice zapełniał dum robotników 
i robotnic, który kupował, hałasował i 
bawił się.

Lenina zawsze ciągnęło do robotni­
ków i zawsze tam chodził, gdzie robot­
nicy się zbierali. Odwiedzał także chęt. 
nie czytelnie publiczne. W Londyn:e 
jest dużo takich czytelń, do których 
wejście prowadzi wprost z ulicy. Jest 
to pusty pokój, bez stołów i krzeseł, 
tylko na ścianach porozwieszane są róż­
ne czasopisma. Przechodzień zdejmuie 
to lub owo pismo, przerzuca je szybko 
i opuszcza czytelnię. Lenin pragnął 
podobne czytelnie wprowadzić także w 
Rosji. Chętnie także zaglądał Lenin do 
kościołów. W Londynie zazwyczaj po 
nabożeństwie odbywa się kazanie, po 
którem następuje dyskusja. W tych 
dyskusjach biorą często udział robotni­
cy.

Pewnego razu zwiedziliśmy kościół 
socjalistyczny. W Lpndynie są i takie 
kościoły. Jakiś działacz socjalistyczny 
czytał ustępy z Biblji, a następnie w ka­
zaniu stwierdził, że wyjście Żydów z 
Egiptu nie było niczem innem, jak u- 
cieczką przed kapitalizmem. Wówczas 
„pobożni'’ wstali i odśpiewali chorał, 
kończący się refrenem: „Panie, wybaw 
nas z kapitalizmu i wprowadź nas do 
królestwa Socjalizmu".

Często zwiedzaliśmy okolice Londynu. 
Szczególnie chętnie jeździliśmy do Pri­
me Rose Hill, gdzie chodziliśmy na miej­
scowy cmentarz, na którym pochowany 
jest Karol Marks.

Ponieważ matka moja miała przyje­
chać do Londynu, wynajęliśmy kilkupo­
kojowe mieszkanie i postanowiliśmy pro­
wadzić kuchnię, gdyż angielska kuch­
nia nam nie smakowała W Londynu 
niema meldunków policyjnych i od przy­
bywających nikt nie żąda paszportu. 
Podaliśmy się, jako małżeństwo Rich, 
ter.

Pewnego dnia wczesnym rankiem ktoś 
energicznie zapukał do nas. Wstałam i 
otworzyłam drzwi. Przedemną stał ob­
cy młody człowiek, który bardzo grzecz­
nie przedstawił się, jako Leon Trocki, 
który zbiegł z Syberji i z  polecenia to­
warzyszów partyjnych przychodził do 
Lenina. „Czy mogę widzieć się z Wło­
dzimierzem Ejiczem?*1, zapytał. W pro­
wadziłam Trockiego do sypialni Lenina 
i zostawiłam ich samych. Było to pierw­
sze spotkanie Lenina z Trockim. Troc­
ki wywarł na Leninie bardzo korzystne 
wrażenie, i Lenin zaproponował mu 
wstąpienie do redakq'i „Iskry". Jed­
nakże Plecbanow nie zgodził się na 
współpracę Trockiego, podejrzewając 
go, i i  jest na usługach ochrany.

W marcu 1903 r. Trocki opuścił Lon­
dyn i przeniósł się do Paryża, gdzie 
wkrótce potem zdobył sobie imię w ko­
łach emigracji.

W Londynie napisał Lenin swą bro­
szurę „Do chłopskiej nędzy". Była to 
pierwsza broszura, którą Lenin prze­
mówił do włościaństwa. Ponieważ gru­
pa „Wyzwolenie robotników" uchwaliła 
przenieść się do Genewy, więc.w kwiet­
niu 1903 roba opuściliśmy Londyn i 
przenieśliśmy się do Genewy. W dro­
dze Lenin zapadł na chorobę nerwową 
i musiał w Genewie dwa śygodnie prze­
leżeć w łóżku.

CZARNA K AW A NA PRZEDSZKOLA IM. M. PASZKOW SKIEJ
„Komitet pań” urządza w sobotę, dn. 

19 b. m., o godz. 9 wiecz. w sali Stow. 
Techników, ul. Czackiego 3-5, Czarną 
Kawę z tańcami.

W części koncertowej łaskawy udział 
biorą panie: Marja Zaoharkiewiczówna, 
Zola Pogorzelska, Zamorska LMjana;

Panowie: Tom, Szczawski, Mierzejew­
ski, Dowmont, Strycki, Starzyński i in.

Dochód przeznaczony na przedszkola 
im. Marji Paszkowskiej. Pozostałe bile­
ty w cenie 5 zł. (dla młodzieży 3 zł.) 
otrzymywać można przy wejściu.

SĄDOWNICTWO NA KRESACH
Tyle razy o nim pisaliśmy! Tyle na 

jego temat wypowiadano żalów na 
szpaltach „Robotnika"! W ostatnim ze­
szycie „Gazety Sądowej Warszawskiej” 
znajdujemy list w tej sprawie. Nikt „Ga 
zety” posądzać nie będzie o przejaskra­
wianie faktów, o niechęć dla rządu, a 
opozycyjne stanowisko. Każdy przyzna 
jej objektywny punkt widzenia w oce­
nie zjawisk. Ocena ta jest w danym wy 
padku fatalna.

Oto co pisze „Gazeta Sądowa":
„W sądzie Okręgowym w Równem wy­

tworzyły się stosunki wpro6t niebywałe.
W wydziale Cywilnym - Odwoławczym, 

od szeregu miesięcy brak przewodniczącego 
wydziału — co odbija się na całokształcie 
prac wydziału.

Na miejscu jednego z sędziów, przenie­
sionego przed sześcioma miesiącami do Piń­
ska, do dziś niema nikogo.

W ten sposób, w Wydziale Odwoław­
czym pozostało dwuch sędziów. Godri się 
zaznaczyć, ie  w roku bieżącym wpłynęły do 
Wydziału Odwoławczego: 1562 sprawy a- 
pelacyjne i 282 sprawy incydentalne — o 
ile się do tego doda zaległość z lat ubieg, 
łycb—sięgającą liczby kilku tysięcy sprain, 
to nietrudno zrozumieć, że w razie dalsze] 
zwłoki w nominacji sędziów, sprawy będą 
czekały łata całe.

Jeszcze smutniej sprawa się przedstawia 
w pierwszej instancji cywilnej. Z powodu 
od pół roku prawie trwającej nieobecności 
i choroby prezesa sądu obowiązki jego peł­
ni wice-prezes, co oczywiście uniemożliwia 
temu kierować sprawami Wydziału cywil­
nego. Obecnie b. prezes został mianowany 
notarjuszem w Łucku, a o nowym prezesie 
nie słychać.

Wice - prezesa z kolei zastępuje jeden 
z sędziów, który uprzednio referował spra. 
wy I-ej sekcji. Ponieważ sędzia I otrzymał 
stanowisko notarjusza we Włodzimierzu, na 
jego zaś miejsce nie został mianowany 
nikt — w pierwszej sekcji wydziału cy ~ 'l. 
nego niema ani jednego sędziego. Poste-

d l ) t ®dzenia tej sekcji (obejmuje ona trzy 
powiaty: rówieński, kostopolski i 
nowski — dawny ostrogski) — od 
miesięcy zupełnie się nie odbywają i 
wet w sprawach tak palących, jak w 
pieczanie powództw.

Wszystkie sprawy, wyznaczone na P°51<j 
dzenia, przenoszą się kilkakrotnie 
posiedzeniem) na nowe terminy, w któff 
posiedzenia, z powodu braku sędziów, lI^  
wu do skutku nie dochodzą. Jest to *UP 
nie zrozumiałe, jeśli zważymy, te ies* , 
wydziale cywilnym tylko trzech ^
Do wydziału cywilnego wpłynęło w 
bieżącym 37f0 spraw spornych * 
spraw niespornych—a jakież zaległości 
wodowane traktowaniem po macoszemu 
go ważnego sądu przez Warszawę. ^

Przy takim olbrzymim dopływie *1* 
nowych, Wydział Cywilny, pracując *® 
sywnle w całym komplecie, nie mógłby r ^  
patrywać spraw w tempie normalny® 
jak do tego ludność w czasach sądownie^ 
rosyjskiego była przyzwyczajona. O®*®
zdekompletowanie Sądu spowoduje
sprawy po wiele lat będą oczekiwały 
mintr — co równa się zupełnemu P°z 
mu ludności miejscowej wymiaru spraU> " 
dliwości. Oddawna oczekuje się napr® 
nominacji pisarza hipotecznego — co 00 
możliwia przeniesienie Wydziału Hip°*®e** 
nego z Łucka i zmusza ludność do "O' ^ 
ków i straty czasu. W wydziale k a r n y m  * 
Urzędzie Prokuratorskim sprawa przed® 
wia się również fatalnie, ilość nieobsad^ 
nych stanowisk jest ogromna. Stan taki - 
du godzi w podstawy państwowości na kr3_ 
sach, gdyż wytwarza wśród ludności ^  
wiary w siłę tej państwowości, co jest 
dzo skwapliwie podchwytywane prze* 
dzo liczne na kresach elementy, pads* 
wrogie". S

Wymowa artykułu tego jest tak P1̂  
komywująca, że nic do niej dodawać ** ■ 
trzeba! Ale artykuł godzien jest ***' 
bardziej uważnego zastanowienia!

BIAŁY TEROR NA LITWIE
Pod tym tytułem, staraniem Z. N. M. 

S. (Ak.), wypowie odczyt dziś, 18 b. m,
0 godz. 8 wieczorem w Wielkiej Sali 
Teatralnej świeżo wybudowanego gma­
chu Zw. Zaw, Kolejarzy, uL Czerwone­
go Krzyża 20, PRANAS ANCEW1CZ, 
Członek Najwyższego Komitetu Ocale­
nia Republiki Litewskiej, b. współre­
daktor najpoważniejszego na Litwie pi­
sma społeczno - kulturalnego „Kultura"
1 prezes Akademickiej Socjalistycznej 
Organizacji „Zaizdras".

Z ust ofiary krwawych gwałtów fa­
szystowskiego uzurpatora Waldemarasa 
dowie się społeczeństwo polskie całej 
grozy rządów dyktatorskich.

Odczyt ten winien stać się terenem 
żywiołowego protestu demokratycznego

<W«M>

społeczeństwa polskiego PrECC‘Vi  
zbrodni dyktatury, winien stać s łę j^ j  
ponującą manifestacją naszej gotov^w* 
do walki o ideały wolności, do walk* 
gwałtem i przemocą.

Dojazd tramwajami linji „P“ 
stanek przy Kasie Chorych na 
oraz M, 12, 24 przy moście Ponia*0*  > 
skiego.

Bilety w cenie od 25 gr. do 1 
nabycia u wejścia na salę.

* «
*   ,

Tow. Ancewicńus przyjechał do 
wy już wczoraj. Po powstaniu w ^  ^
gach był on więziony i został skaz*®7_. 
wygnanie. Brał udział w Kongresie 
grantów politycznych w Rydze.

STABILIZACJA
U R ZĘD N IK Ó W  PAŃSTW OW YCH

„Kor. Warsz.** donosi:
Na podstawie ustawy o państwowej 

służbie cywilnej z 1922 roku stabiliza­
cja urzędników państwowych powinna 
być ukończona z dniem 1 stycznia 1928 
roku. Do chwili obecnej stabilizowano 
zaledwie 15 proc. urzędników, co, o- 
czywiście, wskazuje, te  w określonym 
terminie stabilizacja nie zostanie ukoń­
czona. Jak  się dowiadujemy, Stowa­
rzyszenie Urzędników Państwowych 
zwróciło się do wicepremjera Bartla z 
propozycją, aby uznać jako stabilizo­
wanych wszystkich urzędników, którzy 
są zaangażowani na stałe. Stanowisko 
tządu w tej sprawie będzie w najbliż­
szym czasie ujawnione.

HODESHIZJICJA PIEKARŃ
W Ministerjum Spraw W ew nętrzny^ 

odbyła się konferencja w sprawie pj*y

r f *
znawania kredytów na budowę, 
nie modernizację piekamictwa ®P 
dzielozego. Podstawę obrad 
plan, wypracowany przez Zw'A* „ 
Spółdzielni Spożywców „Spo!e0* 
Związek Spółdzielni Spożywców d ..  
ga się obniżenia nadmiernej stopy Pr̂ g 
centowej, która obecnie wynosi od "
12 proc. rocznie, jak również 
się zredukowania ciężkich wax'M* 
uzyskiwania p o ż y c z e k  w Banku G « SP "  
darstwa Krajowego i p r z y s t o s o w a ń ,  

tych warunków do przepisów na /a .-j 
są udzielane pożyczki dla s p ó łd z *  
mieszkaniowych. Ministerjum Sp**1 
Wewnętrznych odnosi się przychyl****'

£39

S P R A W O Z D A N I E  
TEATRALNE

Teatr Letni: „Nie wywiódł jej w po. 
Ie", komedja w 3 aktach M. Hennequina 
i P. Vebera, przekład J . A. Hertza, re- 
iyserją E. Chaberskiego.

Farsy francuskie tem się różnią od 
naszych, że są trochę zręczniejsze w 
kombinowaniu i aranżowaniu niezwy­
kłych sytuacji komicznych, i że lepiej 
umieją korzystać z nietkniętego jesizcze 
przez literaturę materjału życiowego. 
To drugie zadanie jest nawet zaszczyt­
ną racją bytu dla fars, rewietek, ope­
retek i t. d.; co jest zbyt jeszcze świeże 
lub zbyt drażliwe dla dramatu lub dla 
ciężkiej kotnedji, może być zadraśnięte 
w farsie, lekko, płytko, nieobowiązu- 
jąco.

Farsa znanej spółki francuskiej wy­
stawiona przez teatr Letni, ma właśnie 
ten lepszy zaczyn życiowy i dlatego po­
niekąd słusznie podszywa się pod na. 
zwę „komedji"; ale wnet marnuje ten 
zaczyn, goniąc za efektami komiczny­
mi, mniej więcej tak, jak nasi futuryści 
gonią za metaforami. Jest podstarza­
ły hrabia, który już użył życia; żeni się 
z młodziutką parnią z prowincji i znaj­
duje rozkosz w tem, żeby tą wprowa-

\

dzać w sferę wrażeń erotycznych — ale 
to się mści na nim, gdyż jak w utworze 
Goethego o uczniu czarnoksiężnika, nie 
może potem opanować sił, które sam 
rozpętał. A więc zawiązek bardzo ludz­
ki, znany, życiowy, godny opracowania 
literackiego — przyczem jednak nie o- 
beszłoby się bez poruszenia pewnych 
spraw drastycznych. Ale ten zawiązek 
w powyższej farsie wnet się przesuwa, 
spływa, spłyca i upraszcza; idzie już tyl­
ko o to, że ów podstarzały m ąt wo.lzi 
młodą żonę po dancingach, kabaretach, 
knajpach nocnych, aby ją tym światkiem 
rychło przesycić, podobnie jak w cu­
kierniach świeżo przyjętych do intere­
su z początku przekarmia się ciastkami, 
aby im raz na zawsze zepsuć apetyt 
do towaru, który mają sprzedawać. I to 
byłby dość dobry, psychologiczny te­
mat komedjowy — lecz autorzy scho­
dzą niżej, sięgają do najtańszego rezer- 
woaru efektów farsowych, to jest do 
zdrad małżeńskich; w końce II aktu 
montują taką sytuację: w mieszkaniu
niedoszłego jeszcze kochanka żony mąż 
kołysze na swoich kolanach kokotkę; 
teść wchodzi, oburza się, ale mąż robi 
dalej swoje; wchodzi żona z komisa­
rzem policji, który robi protokuł zaj. 
ścia — przyczem żona rzuca się mężo­
wi na szyję z wdzięczności. Jak  to jest

wszystko możliwe, to trzeba zobaczyć 
samemu w teatrze; zdradzę tylko tyle, 
że w grę tu wchodzi podwójne zasza­
chowanie zdradą: on straszy ją, ona je­
go, gra w życiu niebezpieczna, ale nie 
w farsie.

W III akcie autorzy, już mniej szczę­
śliwie, dublują opisaną powyżej sytua­
cję z II aktu: żona z kochankiem pieści 
się na jednym fotelu, m ąt z kochanką 
na drugim, teściowie wołają: o zgrozo! 
Ale i to była fikcja, wszystko się do­
brze kończy, bo tego wymaga obłuda 
farsowa. Można być jednak pewnym, 
że drugi kochanek rozbudzonej żony jut 
nie będzie fikcyjnym; pierwszy spulch­
nił tylko grunt dla swego następcy.

Nowością jest to, te  w miejsce daw­
nego tenora, dyplomaty, inżyniera, lot­
nika, aktora filmowego, wstępuje, jako 
nowy modny ideał e ro t^zn y : nauczy­
ciel szoferki.

Jest le i w farsie sporo bardzo do­
brych dowcipów. Np. kokota zapyla­
na, czy jeszcze jest aktorką teatralną, 
odpowiada: „Teatr to martwa instytu. 
cja; wstąpiłam do music-hałlu*'. U n is 
taki dowcip nie mógłby się narodzić, bc 
teorje o przeżyciu się teatru są wygła­
szane jeszcze bardzo na serjo przez ro. 
maitych smarkacz ów, nadających ton 
polskiej literaturze.

Co do gry i reiyserji — nasuwa 
pytanie, czyby nie można takiej 
zagrać zupełnie poważnie, .J(
wszystkie role, jako postaci pełne 
a nie karykatury, a humor wyniku* 
już sam przez się, niewymuszony 1 
narzucany, z samych sytuacji? c 
ści w ten sposób grała p. Gorczy®*  ̂
rolę rozbudzonej i rozhukanej żony: 
tomiast p. Fertner w roli jej męż* 
ufał Iskrom komizmu, jakieby mogłY 
me się wykrzesać z natrafienia kosY B((| 
kamień, lecz robił jeszcze hum°r 
własną rękę. Jest on tem, czem w - 
lach tragicznych jest aktor-deklam* ^  
spuszcza się na efekty doraźne. Z .J( 
dego „ojojoj", z chwilek zakłopn** a< 
przestrachu, triumfu, robi sobie ‘e t \e 
tę, tryl, i nałogowo je eksploatuje. ^  
nie umie tworzyć całości. Tym r* ^  
nie stworzył jej chociażby i dlałeg0' ^  
rola hrabiego wcale się dla niegu ^  
nadaje; to powinien być człowiek 
co bądź wytworny i imponujący- ^  
można było uwierzyć, te  tona sob* 
nim podoba mimo wszystko, i 
czyciel szoferki ma przed nim 
i obawę. Ale taki sposób grania ^  
lu widzom się podoba, uchodzi 
za wyraz swoistej „indywidua!®0 
aktorskiej. ^

Knrof Irzvko*®*^
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słychać no iarlecie?
M o n ik a  t e l e g r a f ic z n a

EPIDEMJA ŻÓŁTACZKL
Leningradzie zaobserwowano w 

ci czasach liczne wypadki za-
^ ro\vaó na złośliwą żółtaczkę, połą- 
C, *4 2 objawami chorobowemi serca. 

r°ba przyjmuje rozmiary epidemji.
miłość po  h isz pa ń sk u .

Sarag 
J^vien
p Sąragossy (Hiszpanja) donoszą: 

^ e n  sierżant zastrzelił młodą
JTr^czyną, która odmówiła mu swej 
ke I*0®2®™ ranił śmiertelnie jej mat- 
^ Ojciec zamordowanej zabił sierżan- 

"^erzeniem noża.
^ H a  OSZUSTWA OBLIGACJAMI 

WĘGIERSKIEML
kilku dzienników paryskich, 

v Słoska, że die Fallois, aresztowany 
Związku z fałszerstwem obligacji 

^^Sierskich, był agentem sowieckim 
® •wi®rdza się. Według „Le Journal" 

,cia bezpieczeństwa poszukuje obec- 
si*. ^Pływów, które pozwoliły Blumen- 
JT^^wi i Tovbiniemu odebrać z ko- 
tjQ,Ł5r celnej dworca północnego napeł- 

obligacjami węgierskiemi walizy, 
tr2ymane na komorze wobec braku 

j/~2ebnego zezwolenia komisji kon- 
kapitałów.

sprzedaż  k r w i lu d z k ie j .
t^*łożono w Pradze towarzystwo, któ- 
u na celu zorganizowanie podaży 

ludzkiej. Ma się to odbywać w

PIĘCIOLECIE FASZYZMU
FASZYZM A KLERYKALIZM

— ***• —j "
rejestrowania wszystkich osób,

j , --'; gotowe są w razie potrzeby u- 
w celach lekarskich swej krwi. 
te, po uprzedniem zbadaniu sta- 

ich zdrowia pozostają następnie pod 
4 obserwacją lekarską.

ZGON POTOMKA 
JANA SOBIESKIEGO.

i jk k  donosi „N. F. Presse", w Los 
^Selos zmarł 16 b. m. pułkownik John 
p ie sk i, rzekomo bezpośredni potomek

Jana III.
^Sobieski wiódł żywot awanturniczy. 
^ czasic amerykańskiej wojny dom->- 
. był on tajnym agentem prezyden- 
,a Lincolna. Po wojnie wszedł w służ- ^ Prezydenta Meksyku, Juareza. W 
*asie wojny przeciwko cesarzowi Mak. 

j^iiljanowi, walczył przeciwko niemu. 
°bity przez przeciwników i skazany 

^  śmierć, został w sposób romanłycz- 
uratowany przez córkę generała

ksykańskiego.

SZTUKI PLASTYCZNE
Za c h ę t a  a  w yczółko w skl

^  tych dniach przyjechał do War- 
^ u ry  jeden z twórców współczesnego 
7*Wstwa polskiego, profesor krakow- 
wlei Akademji Sztuk Pięknych, Leon 
1 /^^łkow aki. Przywiózł ze sobą ko- 
c. 'ci? akwarel, które, zdaniem znaw- 

należą do najświetniejszych dziel, 
s- e kiedykolwiek stworzył. Zwrócił ^  do Komitetu Zachęty z prośbą c u- 

zenie mu wystawy. Komitet Za- 
, Sty odpowiedział, że będzie mógł u- 

■elić sali dopiero za rok i to nawet 
p ^oiwie nie sali, ale jednej ściany... 
0 długich debatach Komitet wyraził 

^towość urządzenia wystawy... w »wie- «Uu.
. .̂ "ylko ten, kto wie, co teraz wysta- 

14 się w Zachęcie, tylko ten, kto zna 
2Paczliwie niski poziom wystaw o- 

^ tn ich  (wystawa sztuki czeskiej nte 
°^e uchodzić za reprezentacyjną dla 

^"tarstwa polskiego) i zdaje sobie spra- 
^  z tego, jaką ozdobą dla sal Zachęty 
J f lb h y  być wystawa Wyozólkowskie- 
; /  Potrafi zrozumieć, jak nikczemne, 
> Pełne perfidji jest nostępowanie 

°5utetu Zachęty, 
j. zy panowie z Zachęty nie wiedzą, 

*  jest Wyczółkowski? Najstarszy 
jw em 2 żyjących malarzy polskich, a 
tycftt 2 najmłodszych duchem; jeden z 
W °° tworzYli u nas awangardę ma- 

sbva plenerowego i koloryzmu im- 
*0e*J°ńistycznego; zdobywca nowych, 
„ egłych terenów dla malarstwa pol- 
 ̂ ®2o; najbardziej wielostronny, naj- 

kj d^iej niestrudzony, najbardziej zacie- 
swem dążeniu do doskonałości ze 

^^Pólcze-snych artystów polskich: chlu- 
y- **tuki polskiej; jedno z tych nazr 
jjT/' które my wymawiamy z dumą, 
t^ ^ u ic a  z szacunkiem. Człowiekowi 
* tn którY skończył w tym roku 75 lat 
ąj/j* 2a sobą przeszło 55 lat najwspa- 
^  S2*j działalności artystycznej, nale- 
« .  u ,  wielka wystawa jubileuszowa, 
lob . <-’Tei wszystkich sal Zachęty by- 
(wT jeszcze za mało, a nie małostkowe 
et *®y zaślepionej w sobie biurokra- 

Mieczysław Wallis.

Upłynęło lat 5 od objęcia rządów 
we W łoszech przez faszystów. W ar­
to się przyjrzeć szeregowi pouczają­
cych objawów z tego okresu. Dla 
nas najciekawszemi kwestjami są 
trzy: stosunek faszyzmu do kleryka­
lizmu, do klasy robotniczej, do par­
lamentaryzmu.

Włochy, jako państwo zjednoczo­
ne, są tworem niedawnym. I gdy 
•młoda burżuazja włoska, pełna pa­
triotycznego uniesienia i poświęce­
nia, budowała państwo zjednoczone, 
była nie tylko bardzo dem okratycz­
ną, ale i bardzo antyklerykalną (Ga­
ribaldi, Mazzini).

Po wojnie, w raz z niesłychanie 
szybkim rozrostem  socjalizmu w wa­
runkach demokratycznych, burżua­
zja — tak samo, jak praw ie wszę­
dzie na świecie — zwinęła sztandar 
demokracji i antyklerykaiizm u. 
Przypomnijmy przy tej sposobności, 
że przy w yborach 1919 roku socja­
liści otrzymali 156(!) mandatów. Sfe­
ry posiadające bez trudu przypom­
niały sobie wówczas, że encykliki 
papieskie zapowiadały „obronę nie­
równości stanów" (Enc. „o dem okra­
cji chrześcijańskiej"); udały się więc 
po fizyczną i duchową pomoc do fa­
szyzmu i klerykalizmu. V

Tu tkwi jeden z głównych momen­
tów łączności faszyzmu i klerykaliz­
mu, — obrona zagrożonych intere­
sów buriuazyjnych.

Mussolini niegdyś był ateistą. W 
r. 1904, wygłaszając mowę w domu 
ludowym w Lozannie, oświadczył: 
„Bóg nie istnieje; religja wobec nau­
ki jest absurdem, w praktyce — nie- 
moralnością, w człowieku — choro­
bą**. Faszyści w swych początkach 
byli za konfiskatą dóbr duchow­
nych.

AJe powyżej scharakteryzow ana 
logika klasowa musiała doprowa­
dzić do zmiany stanow iska; dwie 
wielkie siły reakcyjne, klerykalizm  
j faszyzm, musiały się pogodzić. 
Czyli, jak elegancko w yraża się w 
swej ciekawej książce Ludwik Nau- 
deau („LTtalie fasciste"), Mussoli­
ni jest dostatecznie mądrym czło­
wiekiem, aby „zmienić swoją meta­
fizykę" — w interesie własnym o- 
raz burżuazyjnych warstw , których 
bronił. Uprzytomnijmy sobie także 
tę ciekaw ą okoliczność, iż faszyzm 
włoski stopniowo przesuw ał się ze 
stanow iska drobno - burżuazyjnego 
(bardziej radykalnego) na stanow i­
sko wielkoburżuazyjne.

Je s t to bardzo ciekawy, chociaż 
(klasowo rzecz biorąc) całkiem  na­
turalny fak t — tego ciążenia dykta­
tury faszystowskiej ku potentatom 
klerykalnym. Przypomnijmy — zau­
ważymy nawiasem  — jak u nas w 
Polsce Dmowski obecnie płaszczy 
się i zabiega o pomoc kleru; nie­
gdyś przecie był bardziej samodziel­
ny, a biskupi przed nim ostrzegali.

Mussolini rozpoczął swe zabiegi; 
wprowadził religję do szkół i t, p. 
Trzeba jednak przyznać, iż miał na 
widoku także dalsze cele państw o­
we, imperialistyczne. Chce w yko­
rzystać splendor Rzymu papieskie­
go dia podniesienia splendoru Italji 
faszystowskiej. Już w roku  1921 
cświadczył w Izbie włoskiej: „Stwier 
dzam, iż tradycję łacińskiego i ce­
sarskiego Rzymu reprezentuje obec­
nie katolicyzm. Istnienie na świecie 
400 mil. katolików, kierujących swój 
wzrok ku Rzymowi, może być moty­
wem nie tylko zainteresowania, lecz 
i słusznej dumy dla nas, którzy je­
steśmy Włochami".

Rzecz prosta, W atykan przyjmo­
w ał umizgi i zabiegi bardzo łaskawie, 
t. zn. b rał chętnie wszystko, co

;A s GROSZY. Za 5 groszy można 
£*ytać w Czytelni Pism Tow. Uni- 

Robotniczego, Al. Jerozolim- 
4, wszystkie dzienniki, pisma 

JO'vane, sportowe, literackie, polity-
* społeczne, humorystyczne, ekono-

j 0e. zawodowe i t. d. razem około
“ asopism — codziennie od 6 — 8

Mussolini dawał. Sojusz stał się fak­
tem. Jednakow oż ostrożna i przebie­
gła polityka w atykańska nie śpie­
szyła z całkow itą i ostentacyjną u- 
godą. Prezzolini w swej znanej ksią­
żce nazywa dowcipnie te pe rtrak ta ­
cje „meczem żółwia z latawcem"; 
lataw iec to, naturalnie, Mussohni* 

W atykan ociąga się trochę z róż­
nych względów. Boi się zrazić do 
siebie masy pracujące i całą demo­
krację, skoro ostentacyjnie utożsa­
mi się z faszyzmem. Nie chce zwła­
szcza wywołać niezadowolenia we 
W łoszech, gdzie demokratyczna 
(aczkolwiek klerykalna) silna (100 
mandatów w r. 1919) partja ludowa 
(„popolari") ks. Sturzo została roz­
gromiona przez faszystów. Pozatem  
W atykan nie ma całkowitego zaufa­
nia do trw ałości faszystowskiego sy­
stemu. A  wreszcie, i to jest bardzo 
ciekawe, W atykan boi się utożsamić 
z wojowniczą, nacjonalistyczną za­
graniczną polityką Mussolimego; 
wie przecież dobrze, iż jest siłą mię­
dzynarodową, a nie narodową, wło­
ską, musi liczyć się z owieczkami 
z poza kordonu. Cytowany Francuz 
Naudeau z ciekawością bada zagad­
nienie właśnie z tej strony; jeśli np. 
zajdzie starcie (bardzo możiiwe) 
między W łochami a Francją, co po­
myślą o papieżu katolicy francuscy, 
skoro W atykan  całkowicie będzie 
służył celom faszyzmu? Dotychczas 
tradycyjnie papież i jego najbliżsi 
byli W łochami, ale — w razie  utoż­
samienia się z imperialistyczną Italją 
— czy katolicy innych krajów nie 
będą zmuszeni postawić na porządku 
dziennym rzeczywistej internacjona­
lizacji Watykanu?

I ostrożny W atykan się ociąga. 
Mussolini wciąż nadskakuje, bo ro­
zumie, iż pomoc klerykalna, sukurs 
W atykanu nie chce jeszcze postawić, 
tak ty czn y  sojusz w dziele zreakcjo- 
r.izowania W łoch jest, ale ostatnich 
kropek nad „i" ostrożna dyplomacja 
W atykanu nie chce jeszcze postawić. 
Zresztą ma nadzieję wydobyć wię­
cej... Tedy pomaga, pochwala, ow­
szem, ale nie śpieszy się utożsamić 
politycznie. Polityka znana, trady­
cyjna, nie Tylko we W łoszech stoso­
wana!...

Obecnie, jak wiadomo, na porząd­
ku dziennym stoi spraw a przywró­
cenia świeckiej władzy papieskiej,
utw orzenia (przywrócenia) państew ­
ka papieskiego — w miniaturze. Ni­
szcząc dzieło radykalnych patrjotów, 
Garibaldich, i tu  Mussolini cofa 
w stecz swój kraj, w raca ku przeży­
tym kształtom.

Teraz, przyglądając się całej tej e- 
wolucji stosunków, widzimy jasno, 
że polityka W atykanu zmierza do 
tego, aby 1) pomóc Mussoliniemu w 
jego reakcyjnych poczynaniach, 2) 
aby otrzym ać od faszyzmu jaknaj- 
więcej. Unika zaś: 1) całkow itego i 
ostentacyjnego zsolidaryzowania się 
z faszyzmem, aby nie związać sobie 
rąk i nie skompromitować się wo­
bec żywiołów dem okratycznych, 2) 
zrażenia sobie innych państw i na­
rodów, gdyby W atykan utożsamił 
się z faszystowskim imperializmem.

Dwie te wielkie siły reakcyjne — 
faszyzm i klerykalizm fatalnie cią­
żą ku sobie. Cóż milszego może być 
dla klerykalizm u od tępienia socja­
lizmu, od zniesienia wolności prasy 
i zebrań, od U erykalizacji szkół?

Sojusz więc zacieśnia się coraz 
bardziej.

Dlatego też i nasi polscy faszyści 
tak zerkają ku klerykalizmowi 
(Dmowski), a klerykali — ku faszyz­
mowi (ks. Hlond, Teodorowicz).

Kazimierz Czapiński.

KRONIKA POLITYCZNA
ANKIETA W SPRAWIE MINIMUM 

PŁAC.
„Kor. Warsz." donosi:
Jak się dowiadujemy, Minis'erjum 

Pracy przystąpiło do opracowywania 
odpowiedzi na ankietę Międzynarodo­
wego Biura Pracy w sprawie minimum 
płac. Odpowiednie kwestjonarjusze zo­
stały rozesłane do organizacji robotni­
czych i organizacji pracodawców, celem 
zapoznania się z ich stanowiskiem.

ZMIANY W ADMINISTRACJI.
Jak się dowiadujemy, w najbliższym 

czasie ma ustąpić ze stanowiska dłu­
goletni wojewoda warszawski p. Soł- 
tan. Na jego miejsce upatrzony jest po­
dobno obecny wojewoda nowog'ódz&i 
p. Beczkowicz.

W SPRAWIE POSTULATÓW
KLERYKAŁÓW ŻYDOWSKICH.

Dnia 29 b. m. odbędzie się w Min. 
Oświaty pod przewodnictwem Min. 
DobruckJego konferenoja w sprawie pro­
gramu nauki religji mojieszowej w 
szkołach powszechnych. W konferencji 
weźmie udział szereg rabinów i nauczy­
cieli religji mojżeszowoi.
OBRADY NAD REORGANIZACJĄ
SZKOLNICTWA POWSZECHNEGO.
W końcu grudnia r. b. odbędzie się 

w Warszawie zjazd wizytatorów szkol­
nictwa powszechnego wszystkich kura­
tor jów Rzeczypospolitej. Głównym te­
matem obrad będą zagadnienia organi­
zacji szkolnictwa powszechnego.

PRELIMINARZ BUDOWY SZKóL.
Preliminarz budowy szkół Mmister- 

jmm Ośw. Publ. i Wyz. Rei. na rok 
przyszły przewiduje 68 miljonów zło­
ty ch . Z tego 48 milj. przeznaczono na 
wykończenie gmachów szkół średnich 
i seminarjów, 20 miljonów na budowę 
nowych gmachów, przeważnie dla szkół 
powszechnyoh.

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

MARSZAŁEK FRANCJI
W  WARSZAWIE

Wczoraj o godz. 9.20 przybył do 
Warszawy pociągiem paryskim marsza­
łek Francji Franchet d‘Esperay, który 
ptrzywiózł najwyższe odznaczenie woj­
skowe francuskie „Medaille militaire" 
dla Marszałka J. Piłsudskiego. Na 
dworcu oczekiwali przybycia gościa pre­
zes Rady Ministrów i minister Spraw 
Wojskowych J. Piłsudski, ambasador 
Francji Laroche, szef protokułu dyplo­
matycznego Przeździeoki, attache woj­
skowi obcych mocarstw i inni — oraz 
licznie zgromadzona przed dworcem pu­
bliczność. Na peronie kompanję hono­
rową wystawił 21 p. p.

Do wysiadającego z wagonu marszał­
ka Franchet d’Esperay podszedł Mar­
szałek Piłsudski w otoczeniu świty. Po 
przywitaniu nastąpiła prezentacja oto­
czenia, poczem obaj marszałkowie prze. 
rzłi przed frontem kompanji honoro­
wej przy dźwiękach marsyljanki. Z kolei 
marszałek Piłsudski przedstawił mar­
szałkowi Franchet d'Esperay zgroma­
dzoną generalicję polską, zaś szef pro­
tokułu dyplomatycznego Przeidziecki, 
przybyłych na powitanie dyplomatów. 
Następnie obaj marszałkowie przeszli do 
salonu recepcyjnego, gdzie nastąpiło 
pożegnanie.

O godz. 12-ej w południe marszałek 
Francji Franchet d'Esperay przybył na 
Flac Saski i złożył wieńce na grobie 
Nieznanego Żołnierza i na pomniku ks. 
Józefa Poniatowskiego. Następnie udał 
się do gmachu Min. Spraw Zagranicz­
nych, gdzie został przyjęty przez mini­
stra Spraw Zagranicznych Zaleskiego. 
W godzinach popołudniowych marsza­
łek Franchet d'Esperay obecny był na 
herbatce, wydanej przez ambasadę 
francuską dla miejscowej kolonji fran­
cuskiej. O godz. 6-cj Marszałek Fran­
chet d'Esperay odwiedził w Belwederze 
Marszalka Piłsudskiego. Wieczorem 
Mirszałek Piłsudski wydał w Belwede­
rze na cześć Marszałka Franchet d Es- 
peray obiad.

PRZEGLĄD PRASY
Varia.

Posucha w prasie warszawskiej prze­
ciąga się. Uderza nikłość tematów i bar 
dzo nieciekawe ich opracowanie. ,

Endecka „Gazeta Warszawska Po­
ranna" znowu poświęca artykuł wstęp­
ny sprawie cofnięcia subwencji rządo­
wej C. T. R., powtarzając w polemice z 
prasą rządową poprzednie argumenty’. 
Na innem zaś miejscu organ endecki 
skarży się na złe funkcjonowanie cen­
tralnego ogrzewania, a zamiast udać się 
z tem pod właściwy adres i nie zawra­
cać głowy swym biednym czytelnikom, 
zziębnięty autor przedstawia zimne ka­
loryfery jako... przedsmak ustroju socja­
listycznego (!). Do muzeum osobliwości 
takiego „krytyka" socjalizmu!

Sekunduje „Dwugroszówce" w obro­
nie C. T. R. p. Stroński w „Warsza­
wiance', „kaloryferowemu" zaś kryty­
kowi socjalizmu dorównywa p. B. K. w 
„Kurjerze Warszawskim". Pisze on o 
wzroście faszyzmu w Austrji, który ja­
koby do tego stopnia zagrażał socjaliz­
mowi, że ten „ukorzył się" i wprasza 
się do rządu Seipla. Niewiele w tem 
prawdy. Prawdą jest, że po wypadkach 
lipcowych faszyzm, wspierany prz :z 
Seipla i tow., podniósł głowę, ale socja­
liści mają srwoją własną dobrze wyszko­
loną armję republikańską, z którą fa­
szyzm nie tak łatwo da sobie radę. A 
już zupełnie nieprawdą jest, te  socjai’- 
ści wywołali wypadki lipcowe, niepraw­
dą jest, że dążyli do dyktatury, niepraw1 
dą jest, że zmienili front i chcą iść do 
rządu. Już to przyznać trzeba, że gdy 
„Kurjer Warszawski” pisze o socjali­
stach, to nie grzeszy ani znajomośe:ą 
przedmiotu, ani zbytniem zamiłowaniem 
do prawdy.

„Kurjer Poranny", nawiązując do wi­
zyty ministrów niemieckich w Wiedniu 
i do przemówienia pr, Seipla, wyraża 
życzenie, by polityka niemiecka dosto­
sowała się do wskazań Seipla.

„Głos Prawdy" komentuje mowę 
premjera Baldwins w Guildhall i stwier­
dza, że prześlizgnął się on ze spokojem 
nad najważniejszemi sprawami polityki 
obecnej. Na uwagę zasługuje w tero 
przemówieniu jedynie zwrot pokojowy 
w stosunku do sowietów.

„Dzień Polaki" pisze o stosunkach 
polsko - litewskich w związku z przy­
szłą sesją Rady Ligi Narodów i twier­
dzi, że o ile Liga nie załatwi ostatecz­
nie sporu z Litwą, to Polska winna o- 
świadczyć, że nawet procesować się nie 
będzie z państwem, które znajduje się 
w stanie wojny z Polską.

„Kurjer Polski" omawia pomyślne dla 
Gdańska, a także dla Polski, wyniki wy 
borów. „Polska Zbrojna" wryraża na­
dzieję, te  układy polsko - niemieckie 
zakończą się pomyślnie, a po nich m - 
stąpi uregulowanie stosunków polsko- 
litewskich.

„Rzeczpospolita- krytykuje politykę 
Rządu polskiego wobec stronnictw i tak 
tykę „rozproszkowania" społeczeń­
stwa.

B.

Emerytowany pracownik P. K. P., skarbnik Zarządu Gł. Z. Z. K., 
długoletni działacz w ruchu robotniczym

Po długich i ciężkich cierpieniach zm arł dn. 17 b. m. przed poł.
w Pruszkowie.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI I
O dniu pogrzebu nastąpi oddzielne zawiadomienie.

Zarząd Gł. Z. Z. K.

C m ii  OŁTARZEWSKI 1
Wczoraj bezlitosna śmierć wyrwała 

z szeregów naszych jednego z dzielnych, 
oddanych sprawie robotniczej, działa­
czy. Zmarł na proletarjacką chorobę, 
gruźlicę, nabytą w celach więziennych 
tow. Paweł Ołtarzewski, emerytowany, 
rysownik P. K. P„ skarbnik Zarządu 
Głównego Z. Z. K. ,

Tow. Ołtarzewski przed wojną brał 
nader żywy udział w ruchu robotni- 
czem, w szeregach P. P. S. KiŁkakroł-. 
nie był aresztowany przez władze car-: 
skie i siedział na Pawiaku. Żandarmerja 
rosyjska specjalnie interesowała się 
tow. Ołtarzewskim. Przed każdym 1' 
Maja bywał aresztowany. W rewolucji 
1905 r. Zmarły brał żywy udział, orga-’ 
nizując strajki. W więzieniu nabawił się 
gruźlicy, która długo trapiła Jego orga­
nizm, aż w 44 roku przecięła nić Jego' 
życia.

W czasie okupacji niemieckiej Iow., 
Ołtarzewski był jednym z pierwszych 
organizatorów ruchu kolejarskiego, a 
po usunięciu Niemców On wraz z tow. 
Kuryłowiczem, wiceprezesem Z. Z, K. 
uzyskał od Rządu Ludowego zapomogę 
dla powracających z Rosji kolejarzy.

W Niepodległej Polsce tow. O. staje 
w pierwszych szeregach organizatorów 
Z. Z. K„ kładąc przy organizowaniu 
Związku wielkie zasługi. Na pierwszym' 
Zjeźdizie Z. Z. K. odgrywał znaczną rolę 
i wszedł do Wydziału Wykonawczego. 
Później był członkiem Komisji Rewi­
zyjnej Zarządu, a po śmierci tow. Sta­
niewicza jej prezesem.

Na ostatnim Zjeździe został wybrany 
na skarbnika Zarządu Gł. Z. Z. K. 
Przedwczesna śmierć przerwała Jego! 
pożyteczną i owocną pracę dla rzesz, 
kolejarskich i całej klasy robotniczej.

Cześć Jego pamięci.



S t r .4 „ROBOTNIK*, piątek, 18 listopada.

T E L E G R A M Y
WALKA 0 PLACE URZĘDNICZE W AUSTRJI
Wiedeń, 17 listopada. Dziś przed­

łożył kanclerz dr. Seipel delegatom 
urzędników państwowych propozy­
cję rządową, dotyczącą podwyższe­
nia poborów przeciętnie o 4 procent. 
Kanclerz zapowiedział, że po przy­
jęciu przez organizacje urzędników 
tej propozycji, gotów jest przepro­

wadzić rokowania z urzędnikami w  
sprawie stopniowej waloryzacji po­
borów urzędniczych, z czetm złączo­
ne będzie uporządkowanie stosun­
ków prawno - służbowych urzędni­
ków. Delegacja urzędników przyrze­
kła kanclerzowi dać odpowiedź w 
najbliższych dniach.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

MIN. MARINKOWICZ 0 SYTUACJI 
NA BAŁKANACH

Biafogród, 17 października. (PAT). 
Wczoraj w południe powrócił m.nister 
Spraw Zagranicznych dr. Marinkowicz 
do Białogrodu. Oczekującym dzienni­
karzom minister oświadczył: Spełniliś­
my nasze zadanie w Paryżu nietylko w 
interesie obu państw, które zawarły 
traktat, lecz również w interesie sytua­
cji międzynarodowej. 'Zdam sprawozda­
nie z mojej działalności w Paryżu w par. 
lamencie. Na pytanie co do widoków 
osiągnięcia Locarna bałkańskiego od­
powiedział Marinkowicz, iż o tero na- 
razie mowy być nie może. Kwest ja ta­
ka musi być przez czas dłuższy przygo­

towywana. Zresztą Locarno bałkańskie, 
zdaniem min. Marinkowicza, nie jest 
tak bardzo konieczne. Na Bałkanach 
panują zupełnie inne stosunki, niż te, 
które doprowadziły do traktatu  iocar- 
neńskiego. Rokowania między Jugosła­
wią a Grecją, oświadczył Marinkowicz, 
są już w toku. Nie sądzę, ażeby we 
Włoszech panowała obawia co do trak­
tatu, zawartego z Francją. Obawa taka 
byłaby zupełnie bezpodstawna, ponie­
waż trak ta t nasz nie jest przeciwko ni­
komu skierowany. Stosunki z Bułgarją 
me uległy zmianie.

ARESZTOWANIE DYREKTORÓW WSZYSTKICH 
SZKÓŁ W LIZBONIE

Lizbona, 17 listopada. (PAT.). U- 
nited Press. Na rozkaz ministra Spr. 
Wewn. aresztowano dziś wszystkich 
dyrektorów szkół w Lizbonie, po­
nieważ na odgłos strzałów armatnich 
zamknęli oni szkoły i odesłali dzieci

do domów, oświadczając, iż wybuch- 
nęła rewolucja. Strzały armatnie by­
ły strzałami powitalnemi, które od­
dał krążownik srawedziki ,,SyWja“ na 
cześć prezydenta Carmory, gdy ten 
składał wizytę na statku.

ZAMKNIĘCIE POLSKIEGO GIMNAZJUM W LITWIE
Gdańsk, 17 iitopad*. (PAT.). „Bal- 

tische Presse” donosi z Kowna o no- 
wetn zarządzeniu litewsikiego mi­
nistra oświaty, zamytkającem gimna­

zjum polskie w Poniewieżu pod po­
zorem, iż gimnazjum to nie odpowia­
da rzekomo przepisom, ustalonym 
prziez Mśnisterjum Oświaty.

DŁUGI PUBLICZNE ANGLJI
Londyn, 17 listopada. (PAT.). Od­

powiadając na pytanie Izby, kanclerz 
skarbu p. Churchill oświadozył, iż 
dług publiczny Wielkiej Brytanji wy­
nosił w dniu 31 marca r. b. 7 mil jar­
dów 622 mil jony f. szt. Procent od

tej sumy wynosił 316 miljonów I. szt. 
Zadłużenie na głowę wytnosi 168 f. 
szt. 11 szyi. przy 6 f. szt. 19 szyi, 11 
pensach zadłużenia z tytułu procen­
tów od ogólnej sumy zobowiązań.

TROCKI NIE ZOSTAŁ ARESZTOWANY
TrockiegoMoskwa, 17 listopada. (PAT.). A- 

gencja Tass stwierdza, iż wiadomość
o zaaresztowaniu 
fałszywa.

jest

KRWAWE WALKI W CHINACH
Szanghaj, 17 listopada. (PAT.). Na 

linji kolejowej Tien - Tsin - Pu-Kou 
na północ od Ming - Kiang, odbyły 
się zawzięte walki. Wczoraj przyby­
ło do Nankinu 1100 ciężko rannycn: 
podobno 60.000 wojsk nacjonalisty­
cznych pod wodzą generała Ho - 
Ing - Czyng zaatakowało siły genera­

ła Sun - Gzuan - Fanga, na rozle­
głym froncie. Wojska te zostały je­
dnak odepchnięte do Min - Kiang. 
Armja północna nie ścigała rozbi­
tych sił wroga. Na skutek porażki 
wszystkie rezerwy, stacjonowane 
w Nanikinie, wyruszyły na front.

72 GODZINY W POWIETRZU
Nowy York, 17 listopada, (PAT.). 

Amerykański inżynier Ballanca o- 
praoował projekt nowego samolotu, 
który będzie w stanie utrzymywać

i***

się w  pow ietrzu  b ez  p rzerw y przez 
72 godziny. D otychczasow e rezu lta ­
ty  m iały  w ydać re zu lta ty  pom yślne.

■*W»M

Z RADY MIEJSKIEJ
SPRAWY SZKOLNICTWA. — WODA I KAMIENICZNICY. — POŻYCZKI.
(r) Wczorajsze posiedzenie Rady 

Miejskiej obejmowało 15 punktów po­
rządku dziennego, z czego Rada, pracu­
jąc przez 5 godzin, załatwiła zaledwie 
osiem. Przewodniczył wiceprezes J.
Rogowicz.

Rada Miejska uchwaliła podniesienie 
funduszu dyspozycyjnego magistratu na 
bieżący rok o 50.000 zł. Konieczność 
podwyższenia funduszu dyspozycyjne, 
go spowodowana została zbytnią roz­
rzutnością magistratu poprzedniego.

Wniosek Magistratu o wstawienie w 
budżet oświaty i kultury na rok 1927-8 
500.000 zł. na budowę nowego gimnaz­
jum miejskiego referow ał tow. Pijacki. 
W dłuższej dyskusji, która się nad tym 
punktem wywiązała, zabierali m. in. 
głos tow. Mam czar i ławnik tow. sen. 
Kopciński. Wniosek Magistratu przy­
jęto, jak również przyjęto jednogłośnie 
wniosek r. Tomczaka, wzywający ma­
gistrat do przedłożenia Radzie Miej­
skiej planu rozbudowy sieci szkomej.

Również szeroką dyskusję wywołał 
wniosek magistratu w sprawie skasowa­
nia egzekucji należności za wodę od lo­
katorów. Dotąd bowŁean magistrat in­
kasował zaległości za wodę od lokato­
rów, obecnie zaś zaległości te będą eg­
zekwowane wprost u kamieniczn:ków. 
Stąd skargi i żale d. Rzęśniokiego. Ra­
dny ów, po p. Seidenbeutlu, który do 
Rady nie wszedł, wziął na swe barki 
ciężar obrony interesów kamieniczni- 
ków w Radzie miejskiej. Uwagi o „bied­
nych właścicielach nieruchomości* były 
powodem szczerej uciechy dla większo­
ści Rady. Dowodzono, iż kamieniczaik, 
płacąc za wodę, nie będzie miał środ­
ków, by wyegzekwować należytości od 
lokatorów.

Bez dyskusji przyjęto w II uchwale-
oiu wnioski magistratu zaciągnięcia po­
życzki 2.000.000 zł. na zakup żyta i po­
życzki 1.000.000 zł. na kapitał obrotowy 
Warsz. Lombardu Miejskiego.

Po przerwie r. Kwiatkowski refero­
wał dwukrotnie odraczaną sprawę przy­
znania kredytu 50.000 zł. Wydz ałow 
Oświaty i kultury na przewożenie dzie­
ci do szkół powszechnych. Sprawa ta 
była przez Radę Miejską odesłana do 
komisji szkolnej do rozpatrzenia.

Na wczorajszem posiedzeniu r. sen. 
Trusker i tow. Erlich (Bund) podnieśli 
zastrzeżenia ludności żydowskiej w 4ej 
rprawie. Tow. Erlich poruszył prżytem 
ogólny stan niższego szkolnictwa ży­
dowskiego.

W rezultacie kredyt 50.000 zł. na 
przewożenie dzieci uchwalono, dodając 
do słów „na przewożenie dzieci*1, sło­
wa „względnie wynajem lokali*.

Wniosek tow. Mamczara, wzywający 
zwołania konferencji w sprawie zapo­
bieżenia klęsce w dziedzinie szkolni­
ctwa, został przyjęty. Wniosek r. Tom­
czaka o przyznanie od 1 stycznia 1928 
ręku — 50 proc. zniżki dla młodzieży 
szkolnej za okazaniem legitymacji; o- 
desłano do magistratu do zaopinio­
wania w terminie miesięcznym

Pozatem załatwiono kilka punktów 
porządku dziennego o czysto forma’nem 
znaczeniu.

PRACE SEJMIKU WARSZAWSKIEGO
Na posiedzeniu Sejmiku W arszaw -1 leczenia szpitalnego członków K. Ch. 

skiego 12 ^zdarzyło się parę | Nic wchodzimy w to, jakie jest pi ywat-
ne zdanie p. Gajewskiego, ale, prze­
mawiając w charakterze urzędowym, 
winien on stać na gruncie obowiązują­
cych ustaw.

Na temże posiedzeniu dokonano wy­
boru Komisji. Z ramienia PPS. weszli: 
do Komisji Kulturalno - Oświatowej i 
do Komisji Budowy Domu Sejmikowe­
go tow. Domosławski, do Komisji Sani­
tarnej i Opieki Społecznej tow. Żróbikt 
do Komisji Rewizyjnej tow. Fitzner.

Z innych ważniejszych spraw należy 
podkreślić uchwalenie specjalnej opła- 
ły drogowej od adjaoentów, t. j. wła­
ścicieli gruntów, przyległych do nowo- 
budujących się dróg w strefie 3 km . Z 
opłaty tej ma być pokrywane 40 proc. 
kosztów budowy nowych dróg w powie­
cie warszawskim. Należy mieć nadzie­
ję, że wobec tej uchwały sprawa budo­
wy nowych dróg raźniej ruszy naprzód, 
co jest nader pilne, wszyscy bowiem 
wietny, jakie bezdroża panują w naj- 
bliższem sąsiedztwie stolicy.

bardzo ciekawych faktów,
P. Przewodniczący Wydziału Fowia- 

towego nie pozwolił na krytykę zarzą­
dzeń Wydziału w dziedzinie nadzoru 
nad samorządem gminnym, odbierając 
głos przedstawicielowi PPS„ skoro ton 
zaczął mówić o nominacji burmistrza w 
Pruszkowie i niefortunnem unieważnie­
niu wyborów Magistratu w Nowym 
Dworze. P. starosta Gajewski uważa 
więc, że Wydział Powiatowy jest nieo­
mylny i jego decyzje żadnej krytyce 
społecznej podlegać nie powinny. Jeste­
śmy innego zdania i krok p. Gajewskie­
go wydaje się nam jaskrawem wykro­
czeniem przeciw zasadzie wolności 
słowa.

Poruszając sprawę rozrachunku mię­
dzy Sejmikiem a Pow. Kasą Chorych, 
p. starosta posunął się również, naszem 
zdaniem, cokolwiek zadałeko, nazywa­
jąc Kasę „bogaczem* i wdając się w kry­
tykę obowiązującej ustawy, nakazująoej 
samorządom pokrywać połowę kosztów

***
Na wczorajszem posiedzeniu prze­

wodniczący radny Rogowicz przypom­
niał rocznicę śmierci Henryka S;enkie- 
wicza, która przypadała 16 b. m., od­
dając hołd jego pamięci. Przemówienia 
tego radni wysłuchali stojąc.

Posiedzenie zamknięto o goi?. 11,35.

Łodz
WZROST BEZROBOCIA NA TERENIE 

o k r ę g u  łó d z k ie g o .
Ze względu na stopniowe zamieranie 

ruchu budowlanego i zakończenia się 
sezonu, uwidocznił się znacznie wzrost 
bezrobocia.

Na podstawie zestawień statystycz­
nych, bezrobocie w październiku i •do­
padane na terenie okręgu łódzkiego 
wzrosło z 18 tys. na 20 tys. (U).

FABRYKA KINDLERA ZOSTAŁA 
SPRZEDANA NA LICYTACJI ZA 9 
MILJONÓW 110 TYS. ZŁ. ORAZ DOM 

W  ŁODZI ZA 503 TYS. ZŁ.
Fabryka Kindlera w Pabjanicach zo­

stała sprzedana na licytacji wierzycie­
lowi Francis Willey z Bradfordu za 9 
miljonów 110 tys. zŁ

Również ta  sama firma kupiła dom 
Kindlera w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
48 za 503 tys. zł. (U).

TRUP NOWORODKA SZARPANY 
PRZEZ PSY.

We wsi Osieczno przechodzący wie­
śniacy byli świadkami strasznej soeny. 
Oto dwa psy toczyły z sobą walkę, wy­
dzierając sobie nawzajem części trupa 
noworodka. Pierwiastkowe śledztwo wy 
kazało, że niejaka Wiktorja Krowścka 
zamordowała swe nieślubne dziecko, po 
czem zakopała je w ziemi. Psy wiejskie 
wpadły na trop zakopanych zwłok, wy­
grzebały je i pożarły. Zwyrodniałą mat­
kę aresztowano.

Zaosle
ODSŁONIĘCIE POMNIKA MICKIEWI­

CZA.
W Zaoshi, miejscu urodzenia ‘Adama Mic­

kiewicza odbyło się w tych dniach odsło­
nięcie i poświęcenie pomnika Mickiewicza 
Fomnik ten 'powstał staraniem i pracą 2-ej 
brygady K. O. P.

Częstochowa
AKADEMJA KU CZCI POLEGŁYCH 

BOJOWNIKÓW.
We wtorek, dn. 1.11 r. b., odbyła się 

u nas w sali „Klubu Robotniczego" ża­
łobna akademja dla uczczenia pamięci 
poległych bojowników o Niepodległość 
Polski i Wyzwolenie Ludu Pracującego.

Imieniem Częstochowskiego Oddziału 
Stow. Byłych Więźniów Politycznych 
akademję zagaił senior częstochowskiej 
organizacji P. P. S., tow. Osóbko.

Referent, sen. tow. Jarmułowicz, mó­
wił o bohaterstwie tych ludzi, co zgi­
nęli za Polskę i socjalizm.

Z kolei, dla uczczenia pamięci bo­
haterów P. P. S. z Częstochowy zabrał 
głos tow. Fijałkowski. Podkreślił on, iż 
Częstochowa nie została w tyle za wa1- 
ozącą o wyzwolenie Polską robotniczą. 
Za głosem Mireckiego i Okrzei stanęli 
do apelu częstochowscy robotnicy i na 
czerwonej karcie dziejów również wy­
stawili sobie dumny pomnik czynu. Mów 
ca wymienił nazwiska zmarłych zasłu­
żonych działaczy w Częstochowie, za­
trzymując się szczegółowiej na to v. 
tow. Antonim Wołowskim (Zenon) i 
Weberze (Tkacz).

Tow. Wołowski, stary bojowiec, pra­
cował na terenie Częstochowy w okre­
sie okupacji niemieckiej, zorganizował 
i do życia powołał rozbite kadry par­
tyjne, prowadził tajną rdukamię, brał 
czynny udział w rozbrojeniu Niemców, 
tworzył Radę Robotniczą, a w r. 1930 
poległ koło Wyszkowa w walce prze­
ciwko najazdowi bolszewickiemu.

Tow. Weber również brał udział w 
organizowaniu drukami, za kołportowa 
nie odezw wśród żołnierzy nieroi^ełrj-H 
został aresztowany i wysłany do Nie­
miec, skąd jednak uciekł: w roku 19*3 
wszedł do Rady Miejskiej Częstocho­
wy; w r. 1921 zmarł na gruźlicę.

Akademję zakończyła „minuta ciszy*.

Pabjanice
WYBUCH W PAPIERNI 

PABIANICKIEJ.
W Pabjanicach w papierni ^ae^ js - 

podczas pracy rozsadzony został e<r  
der głównej maszyny. f0.

W skutek wybuchu dwie maszy^Y , 4 
s ta ły  uszkodzone, wobec czego w, 
została zam knięta i bez pracy pot°* 
nie 350 robotników.

W ypadku z ludźmi nie było.

L u b l in  ^
SZALENIEC Z KRZYŻEM PORYWA * 

BIETĘ.
Dnia 17 b. m. o godz. 1-ej popoL 

dnego ze sklepów przy uL B e r n a r d y ® ,  
w Lublinie wszedł jakiś młody męż^j u 
z krzyżem w ręce i począł zachowy** ^  
podejrzanie. Właściciel sklepu, myd*®' ^  
ma do czynienia z pijanym, usiłował 
sklepu usunąć. Wówczas nieznajomy 
cił nagle znajdującą się w sklepie 
Zofję Stacharę, porwał ją na ręce, ' 
z jej strony oporu, wyniósł ją na ulî ** .  
stąpnie zaś zbiegł z szamocącą się
do pobliskiego kościoła B e r n a r d y n ó w  

usiłował ją rozebrać. Na krzyk napa0®1̂  
zbiegli się przechodnie i policja. Z

rąk s z a ^ j .udało się wyrwać ofiarę z rąK **»-- ^  
którego zakuto w kajdany i odstawi*®^ 
komisariatu. Okazało się, te  jest to 
sław Marciniak, chory umysłowo, 
ty w celi Marciniak padł na kolana

SU*
Z a ® ^  

I *  
(00*na chwilę nie przestawał się głośno ^  

dłić. Nieszczęśliwego przewieziono ** 
serwację do szpitala Jana Bożego.

Sosnow iec
ZATARG O PŁACE W PRZEMYŚLE

TALOWYM. 4
Konferencja w sprawie podwyżek 

przemyśle metalowym nie dała r**® 
Przemysłowcy zaproponowali 5 procent 
wyżki od zarobków akordowych i 7 P „ 

sów dniówkowych. Przeć3**

1&

od zarobków dniówkowych. » —— ^  
ciele robotników nie zgodzili się na **^j| 
ponowane podwyżki i zażądali ostate0**
5 procent dla płac akordowych i 12 * 
dla dniówkowych.

ARESZTOWANIE SZPIEGA. £
Wczoraj został aresztowany aieri*®

O. P. Piotr Żaba, ścigany przez sądy ** 
pełnienie gwałtu na jednej z m****%J)S 
miasta Trok. W obawie przed karą. ■. 
zbiegł z K. O. P. i  oddał się na usług* * ^J 
gowskie Sowietów. Został on areszt0'* 
w mieszkaniu swojej rodziny w  Gf*b»^^ 
i przyznał się do zbrodni s z p ie g o s tw a ^  

rzecz Sowietów. Pod silną eskortą 
wiono go do Wilna.

od***'

WIADOMOŚCI -  
T E L E  GRAFI CZNE

— Na skutek burzy, jaka 
raj popołudniu na północo - wsci 
łudnio - zachód od Waszyngtonu, *""

szalała **»£
hód i £

ło się w mieście kilka domów. 7 osób 
niosło ciężkie obrażenia. .

— Z Fezu PAT. donosi. Sułtan 
Yussef zmarł nagle o godz. 9 rano °° 
ce.

— Z Kairu PAT. donosi. Mustafa
Pasza obrany został przewodniczący®

Rab*' 
Izb f

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
UMOWA ZBIOROWA W ELEKTROWNI

MIEJSKIEJ
Jak  już donosiliśmy we wczorajszym 

numerze, zatarg w Elektrowni miejski z) 
zakończył się podpisaniem umowy zbio. 
rowej. W dniu wczorajszym 700 praco­
wników elektrowni po wysłuchaniu 
sprawozdania powzięło następującą re ­
zolucję:

„Pracownicy Elektrowni Warszaw­
skiej zebrani w dnfu 17 listopada 1927, 
przyjmują do zatwierdzającej wiadomo, 
ści akt zawarcia Umowy Zbiorowej 
Przedstawicieli Pracowników c Dyrek­
cją Elektrowni Warszawskiej w dnia 
16.XI.27 r.

W akcie powyższym pracownicy wi­
dzą podstawę dalszego rozwoju organi. 
zacji zawodowej — Związku Klasowego 
Użyteczności Publicznej oraz podstawę 
do dalszej akcji o te postulaty, które w 
dzisiejszym momencie nie mogły być 
zdobyte.

Prócz tego pracownicy Elektrowni 
wyrazili w osobnej rezolucji podzięko­
wanie Zarządowi Zw. Zawód’, i Komisji 
doradczej za dobre wypełnienie pomie­

rzonej im mistf zawarcia umowy.
Należy też podkreślić, iż powyższa u- 

mowa jest pierwszą umową zawartą 
przez Elektrownię z pracownikami. 
W sprawie zawarcia jej dyrekqa Elek­
trowni rokowała wyłącznie z reprezen­
tantami Związku Klasowego.

Ogólna podwyżka, uzyskana przy za­
warciu umowy, wynosi 10%. Ustalono 
p r rytem minimum płacy, które wynosi 
1.05 zł. za godzinę. Umowa znosi pra­
cowników prowizorycznych, których 
liczba wahała się od 30 — 40%. Wresz­
cie żaden pracownik Elektrowni nie 
może być usunięty z pracy bez porozu­
mienia się ze Związkiem Klasowym, przy 
przyjmowaniu pracowników ma być 
brana pod uwagę opinja Związku. 
Wkładki związkowe będzie potrącać 
członkom Związku klasowego dyrekqa 
przy wypłacie.

Zawarcie umowy zbiorowej jest za­
sługą Związku Klasowego, który na te­
renie Elektrowni rozszerza z dnia na 
dzień swe wpływy.

WARSZAWSKA - 
ORGANIZACJA P. P- >
POSIEDZENIA, ZGROMADZENI* 

ODCZYTY.
1
o*

ogóh*

STAN BEZROBOCIA W WARSZAWIE
Według danych państwowego urzędu 

pośrednictwa pracy w Warszawie, w 
ostatnim tygodniowym okresie spra­
wozdawczym, Ł j. od 7 do 12 listopada 
włącznie, ogólna przybliżona ilość bez­
robotnych w stolicy wynosiła 9.800 o- 
sób, w tej liczbie pracowników umy­
słowych było 3.400. W porównaniu z

ba bezrobotnych zarówno umysłowych, 
jak i fizycznych, nie uległa zmian ę.

W okresie sprawozdawczym wysła­
no, jako kandydatów do pracy 58 ' o- 
soby, w tej liczbie 85 pracowników u- 
mysłowych, otrzymało zaś pracę 301 
osób, w tej liczbie 24 pracowników o- 
mysłowych. Poszukujących pracy było

  _________  w ewidencji urzędu 7679 osób, w tej
poprzednim okresem tygodniowym licz- t*0* *  V S 2  pracowników umysłowych.

W  piątek, dn. 18 b .  m . 

Powązki O godz. 7, Okopowa 30 ***• 
ogólne zebranie członków dzielni'0? * . ,  
którem tow. Adam Szczypiorski »d* 
wozdanie z Rady Naczelnej. <

Praga. Zebranie dzielnicowe odwo*®*  ̂^ 
powodu zakupionego przedstawię®* 
Teatrze „Odrodzonym" na Pradze.

Czerniaków. O godz. 7, Solec 67, 
zebranie członków dzielnicy. .fr

Jerozolima. O godz. 7, Chłodna 41. 
ne zebranie członków z referatem 
Medarda Downarowicza.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 W 0 ft. 
Marymomcka 40, odbędzie się 
branie członków, na którem tow. K0^  
wygłosi odczyt n. t.: „W 9-tą rocznic* 
du Ludowego". ,

Powiśle. O godz. 6, Solec 68, 
komitetu oraz o godz. 7 ogólne ** 
członków. Tow. Reger wygłosi odc*Y*‘ 

Koło Gazowni ,,Wola". O godz. 7 *  
kalu, Wolska 44, odbędzie się zeb 
ła, na którem tow. Dewódzki zda *&* ̂  
zdanie z Rady Naczelnej: o godz. 5- 
siedzenie Komitetu Koła Gazownia «

W niedzielę, dn. 20 b. ®- „ ^
O godz. 11 rano w sali kina 

Czerniakowskiej, odbędzie się Wielk* 
Polityczny. Przemawiać będą 0°’
poseł Rajmund Jaworowski, Medaf ^  
wnarowicz, Marceli Piłacki, Sta*1 
Woszczyńska, Konstanty Turek. 

Towarzysze stawcie się licznie!!!!



‘T? J 1 1 „ROBOTNIK**, piątek, IS listopada. tr. 5

e RUCH ZAWODOWY
B c*n°ść metalowcy młodociani fabryk 
^ Walcycb i nwojskowionych. W sobotę, 
^  19 listopada o godz. 5 po poł. w loka-

Zwięiku Metalowców, Leszno 53, odbę- 
 ̂ _ *‘9 walne zebranie młodocianych ro-
®l®ików, zatrudnionych w fabrykach me- 

i ^ ^ Tch. Obecność wszystkich konieczna. 
'^ r**rT ważne.

MŁODZIEŻ.
# °dczyt na WolL W sobotę dnia 19 b. m 
^l*dz. 7 min. 30 w lokalu P. P. S. przy ul.

44, wygłosi odczyt ob. Wyży- 
p. L: .Algier i Marocco". Odczyi 

w  lro'* any przezroczami Wstęp wolny dla
^*ntkich.
^®dczyt na Kole Młodzieży .Mokotów*, 
•j *°^otę o godz. 7 min. 30 w lokalu Zw. 
**®*wajar*y, nL Puławska 21, wygłosi od- 

*®w. Bruner p. L: „Rząd Ludowy". Od- 
,*** Boetrowany przezroczami Wstęp wol- 

* •  wazystkieb.
.Wycieczka do Domu Z. Z. K. W niedzie- 

30 b. m. Koło „Wola" Warsz. Or- 
**• Młodz. T. U. R-, organizuje wycieczkę 
£. ZZK. (Czerwooego Krzyża 20).

’*rka o godz. 10 rano przed Domem. 0 - 
^W adzać uczestników wycieczki będzie 
**°uek Zarządu Głównego ZZK., który wy- 

*** równocześnie pogadankę o znaczę- 
r* Domów dla ruchu kulturalno - oświa­

t o  klasy robotniczej.

*uch kult.-oświatowy.
^•Odstawienie teatralne. Staraniem T-wa 

"Miedza Robotnicza** na Pradze odbędzie 
9 Przedstawienie w Teatrze Praskim p. t. 

j'knuaia’*, sztuka w 2-ch częściach Ger- 
łrde . Hauptmanna, przekład Marji Kó­

rn ic k ie j , w dniu 18 b. m. Bilety do na- 
?c*« w lokalu T-wa. Brukowa 29, w dniu 

^odstawienia w kasie teatru.

^SYCZYTELNIIKOW
^  SPRAWIE OPŁAT KANCELARYJ- 

NYCH.
Dd jednego z naszych czytelników w Ra- 
'■wiłłowie otrzymujemy poniższe uwagi: 
^  dniu 19 ub. m. ufcałem się do odległe- 

odemnie o 33 kim. Łowicza, do tamtej* 
**®go Urzędu Hipotecznego, celem otrzy- 

metryki w t. zw. pełnym wypisie
dla P. J. Chcąc zadość uczynić jej prośbie
’’dałem się do wspomnianego Urzędu, gdzie 
^ e d  wypisaniem metryki — pomocnik pi- 
®drza hipotecznego, zażądał za wypisanie 

1 8 zł., które zmuszony byłem naprzód 
p łac ić . Kiedy po chwili zostałem wezwa­
ny przez p. pisarza hipotecznego do dru- 
Siego pokoju — dla wręczenia mi metryki 
1 Pokwitowania jej w przeznaczonej na ten 
^  księdze, ze zdziwieniem ujrzałem, iż 
*4®iast 8 zł., było zaznaczone na metryce 

opłat kancelaryjnych pobrano 2 zł., i 
^Pisano do kontroli pod nr. 605. Poprosi- 
*®> wtedy pisarza o wydanie mi dodatko­

w o  kwitu na 6 zł. to jest na całkowitą 
s0iSę wpłaconą przezemnie, wzorując się 

innych Urzędach Państwowych, gdzie 
Wystawiane kwity opłaty kancelaryjnej 

*** taką kwotę jaką pobrano.
Pisarz na moją prośbę, i na zwróoconą 

*du uwagę, nieco zmieszany odpowiedział 
'jdiuowuie. Wobec kategorycznej odpowie- 
*• odmownej, opuściłem kancelarię, lecz 

8Prawa ta nie daje mi spokoju, chociażby 
rytego, że dla otrzymania metryk zgłasza­
ły się w lwiej części niezamożni ludzie, jak 
r°i'>otniey i chłopi małorolni, dla których 
' ’Ydatek w sumie 8 zł. jest bardzo ciężki.

^ohec  tego apeluję do odnośnych władz 
^Pstwowych, o uregulowanie tych spraw 
l^tylko we wspomnianym Urzędzie, ale 
' Parafialnych, i w razie popełnienia nadu- 
*Yc»a, o ukaranie winnych.
S

Z sądów.
SPRAWA ROSYJSKIEGO PISMA.

^  sobotę 19 b. m. o godz. 12 i pół w 
* ^zie pokoju 10-go okr. odbędzie się 
**«Wa redakcji rosyjskiego pisma „Za 

^obodu". pociągniętego do odpowiedzial- 
^ści sądowej za artykuł redaktora naczel- 
^*8° Fiłosofowa, p. t :  „Dlaczego zabito
. tfcikowicza”. Artykuł ten zamieszczony 
, ”  w n-rze 23 pisma z dnia 6 września r.

* który to numer uległ konfiskacie.
Fiłosofowa broni adw. Paschałski.
*A KOLPORTAŻ ODEZW KOMUNI­

STYCZNYCH.
Abraham Glficksberg w marcu 1927 roku 

*te«ztowany na stacji w Wołominie, stały 
^^szkaniec Wyszkowa za kolportowanie 
°^e*w komunistycznych skazany został 
j**ez sąd okręgowy na 3 lata więzienia z

* bawieniem praw.
*A ZNIESŁAWIENIE MIN. MIEDZIŃ- 

SKIEGO.
Dziś, w sądzie apelacyjnym odbędzie się 

ł^awa inż. Paulego, skazanego przez sąd
r- na 2 miesiące więzienia za zniesławie-

min. Miedzióskiego.
L K.

SPROSTOWANIE.
 ̂ wczorajszym numerze „Robotnika** 

s.° *Prawozdania z sądu doraźnego, wkradł 
błąd. Powinno być: oskarżony przyznał 

^  do winy. Tłomaczyl, że czyn jego spo- 
0,*0(Wany był głodem, gdyż przez 3 dci 
C nie miał w ustach".

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Naogół w całym kraju pochmurno i 
mglisto, gdzi niegdzie z drobnymi opadami 
śnieżnymi. Temperatura mało zmieniona. 
Słabe wiatry północno - wschodnie.

Sprostowanie. W numerze wczorajszym 
w dodatku „Samorząd" w artykule o po­
stulatach DC Zjazdu miast w dziedzinie 
skarbowości komunalnej, wkradł się błąd 
korektorski: mianowicie, źródła dochodo­
we Państwa i samorządu mają być ściśle 
rozgraniczone, a nie wprowadzone, jak 
mylnie wydrukowano.

Spis urodzonych w roku 1907. W piątek, 
dnia 18 listopada, w kolejnym dniu spisu 
urodzonych w roku 1907 oraz ur w r. 1905 
i 1906, którzy dotychczas nie stawili się 
przed komisjami poborowemi, w lokalu 
przy ul. Senatorskiej nr. 6, wejście I (Mio­
dowa 5), w godz. 9 do 15 winni sławić się 
wszyscy zainteresowani, zamieszkali w 6 
komisariacie, nazwiska których rozpoczy­
nają się od I do P włącznie.

Zebrania kontrolne. W piątek, 18 listopa­
da, w kolejnym dniu zebrań kontrolnych, 
szeregowych rezerwy i pospolitego rusze­
nia z bronią w Warszawie, winni stawić 
się: 11 przynależni ewidencyjnie do PKU. 
nr. 1: (V komisariat), ur. w r. 1893 (nazwi­
ska od A  do T.) — w komisji kontrolnej 
nr. 1 i (IV kom.), wszyscy ur. w r. 18% —w 
komisji nr. 2, mieszczących się w kosza­
rach w Cytadeli, w budynku nr. 63 oraz 
(XXVI kom.), wszyscy ur. w r. 1899 — w 
komisji nr. 3 (koszary komp. sztabowej, tri. 
Ciepła nr. 32), 2) przynależni ewidencyjnie 
do PKU. nr. 2: (13 kom.), wszyscy ur. w r. 
1898 — w komisji nr. 1 (koszary 1 p. szwo- 
'eżerów, ul. Ułańska, w bud. nr. 79) i (16 
kom.) —■ wszyscy ur. w r. 18% — w komi­
sji nr. 2 (koszary im. gen. Borna, ul. 29 Li­
stopada, bud. nr. 68), 3) przynależni do P. 
K. U. nr. 3: (14, 15. 17, 18. 24 i 25 kom.), 
wszyscy ur. w r. 1893 — w komisji w loka­
lu P. K. U. przy uŁ Szerokiej, w bud. nr. 1 
oraz 4) przynależni do P. K. U. nr. 4: (7 
kom.), ur. w r. 1899 (od G. do X ) — w ko­
misji nr. 1 (koszary 1 p. lotniczego przy 
ul. Puławskiej, bud. nr. 4) oraz (10 kom.), 
ur. w r. 1891 (od G do Z.) i wszyscy ur. w 
r. 1892 — w komisji nr. 2 (koszary 1 pułku 
lotniczego przy uL Puławskiej, bud. nr. 5).

Kino - Teatry dla „VI Tygodnia Akade­
mika". W sobotę, dnia 19 listopada w Ki­
no - teatrze „Coloseum" odbędą się na do­
chód „VI Tygodnia Akademika" 2 przed­
stawienia filmu „Cohn i Coogan" oraz 2- 
aktowej komedji amerykańskiej od godzi­
ny 14 do 18. W niedzielę dnia 20 listopada 
w Kino - Teatrze „Pan” — odbędą się 2 
przedstawienia arcydzieła ekranu p. t. 
„Niewolnica z Szanghaju" od godz. 12 do 
16-tej na dochód „VI Tygodnia Akadem! 
ka“.

Akademicki Luna - Park „Łobzowianka*
Codziennie od godz. 12 w południe do go­
dziny 10 wieczór czynny jest akademicki 
Luna - Park „Łobzowianka" wraz ze wszy' 
stkimi atrakcjami, które dotychczas ścią  ̂
gały tłumy publiczności

Amerykańska kolejka napowietrzna czyn 
na jest do godz. 4 po poł. Na terenie „Łok 
zowianki" zmonlowano ostatnio wielką ka 
ruzelę, na której przejazd kosztuje gr. 30.

W sobotę od godz. 8-ej wieczór czynny 
będzie dancing towarzyski

Z przyczyn od Komitetu niezależnych
Wielkie Zebranie w sprawie usypania kop' 
ca na cześć jenerała Sowińskiego i Pola - 
ków poległych w 1830 — 31 roku, odbę­
dzie się nie dnia 18 b. m„ lecz nieodwołal­
nie dnia 25 listopada 1927 roku, o godzinie 
7-ej wieczorem w Ratuszu, w sali Rady 
Miejskiej.

Zmiana na stanowisku naczelnika oddzia­
łu walki z lichwą. Dowiadujemy się, że 
dotychczasowy kierownik oddziału walki 
z lichwą komisariatu rządu, p. Tadeusz Pe- 
rełjatkowicz upatrzony jest na stanowisko 
starosty grodzkiego w II ekspozyturze ko­
misariatu rządu na miejsce p. Andrzeja Za­
wadzkiego, który zająć ma jego stanowi­
sko.

Zarząd Polskiego Tow. Geograficznego,
zawiadamia, że dziś dnia 18 b. m. o godz. 
20 odbędzie się w sali Wykładowej Zakła­
du Geograficznego Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Nowy Świat 72, odczyt p. Stanisła­
wa Srokowskiego na temat: „Prusy Wscho 
dnie.

UROCZYSTOŚĆ
W PAŃSTWIE X MUZY

Wczoraj w przybranej zielenią sali kino­
teatru „Stylowy" odbyła się uroczystość 
dziesięciolecia tego kina.

Uroczystość rozpoczęło przemówienie 
prezesa Związku teatrów świetlnych i wła­
ściciela kina „Stylowy p. St. Zagrodziń- 
skiego. W przemówieniu swym p. Zagro- 
dziński odmalował dzieje pierwszego tea­
tru stolicy i historję walki o obywatelstwo 
kina.

Po przemówieniu, wyświetlono doskona­
łą farsę rysunkową i arcyfilm amerykański
z Duglasem Forbainksem p. Ł: „Czarny pi­
rat".

O filmach napiszemy oddzielnie.
łka.

NA MARGINESIE
ODCZYTU I POKAZU P. LUTY 

NUNBERG
(Kinematograf w zastosowania do pedago­

giki fortepianowej).
U samej podstawy zamierzeń p. Luty Nun- 

berg leży jeszcze zasadnicze, logiczne nie­
porozumienie, i na nie pozwoliłbym sobie 
w kilku słowach zwrócić uwagę lej powa­
żnej i sumiennej badaczki.

Istota zadania, do którego przystąpiła p. 
Nunberg leży w tem, aby podpatrzyć jak- 
najdokładniej grę znakomitych pianistów. 
Wynalazek prelegentki polega na posłuże­
niu się, dla osiągnięcia tego celu, kinema­
tografem, który umożliwia pochwycenie
— niejako — na gorącem — każdego naj­
drobniejszego szczegółu gry. Doskonale. Na­
wiasem mówiąc, słuchacz muzykalny, przy­
wiązany mocno do swej sztuki i umiejący 
pilnie uważać, a przytem obdarzony pewną 
intuicją — osiąga samodzielnie, tylko za- 
pomocą obserwacji własnej i bez pomocy 
innych środków—mniej więcej to samo, 
L za. dochodzi do poznania, jak się te rze­
czy robić powinno. Dla słuchacza mniej u- 
zdolnionego nie posiadającego wymienio­
nych kwalifikacji, będzie mógł w przysz­
łości kinematograf, według propozycji p. 
Nunberg — spełnić rolę „pomocy szkol­
ne" , czegoś w rodzaju „Eselsbrucke".

Czy poi względem tego, jak być powin­
no, jakie są zasady racjonalnej techniki for­
tepianowej, — p. Nunberg wnosi coś nowe­
go? — Wvdaje mi się, że nie. O technice 
fortepianowej napisano już teoretyczne to­
my i rozbieżności zapatrywań, w teorii, są 
coraz mniejsze.

A teraz pytanie ostatnie f zasadnicze. 
Czy p. Nunberg, zapomocą kinematografu, 
pokaże uczącym się, jak zrealizować kar­
dynalne potrzeby dobrej gry? Czy w ten 
sposób zdoła usprawnić ich mięśnie? Nie­
stety, też nie. Albowiem od widzenia choć­
by jaknajdokładniejszego, i od wiedzenia
— do wykonania tego samego własnemi rę­
kami jest akuratnie ten sam krok przepa­
ścisty, co od teorji do praktykL J. R.

WYPADKI
R g J K K T M .  nlESZC U SC IA

ZNALEZIENIE GRANATÓW.
Na koionji Lubeckiego przy uL Moch­

nackiego, robotnik Antoni Mucha, przy 
kopaniu fundamentów znalazł trzy grana­
ty ręczne z zapałami, owinięte w papier.

WYPADEK SAMOCHODOWY.
Na uL Nowolipie na wprost domu nr. 67, 

został uderzony przez przejeżdżający sa­
mochód osobowy przechodzący przez jez­
dnię Dawid Ziernicki, doznając potłucze­
nia rąk, nóg i czoła. Poszwankowanego 
starca opatrzył lekarz Pogotowia.

PRZY PRACY.
Przy ul. Franciszkańskiej nr. 26, podczas 

pracy został przygnieciony skrzynią 
szklarz, Abram Majchek doznając przygnie 
cenią lewej nogi. Poszwankowanego opa­
trzył na miejscu lekarz Pogotowia.
OSZUST I SZANTAŻYSTA W ROLI RE­

DAKTORA.
Przy uL Kruczej nr. 34, dużą salę o dwuch 

oknach wynajął Lubicz - Ciesielski, b. re­
daktor i wydawca wydawnictwa p. Łl 
„Kurjer Czerwony w Łodzi".

Po krótkiej egzystencji, dziennik 
ten przestał wychodzić, przyczem poszko­
dowanych zostało materialnie kilkanaście 
osób, pracujących w redakcji i administra­
cji. Lubicz - Ciesielski przyjechał do War­
szawy i założył biuro p. n.: „Międzynaro­
dowa Agencja Radio - Express". Dnia 9-go 
października r. b. Lubicz . Ciesielski wy­
dał pismo p. Ł: „Wiadomości Warszaw­
skie". Nie mając funduszu na wynajęcie 
lokalu za 300 zł. oraz na kupno urządzeń 
biurowych i mebli, Lubicz .  Ciesielski po­
brał kaucję od różnych pracowników, t. j. 
woźnych, gońców I t  p. w sumie około 5 
tys. zł. Nadto przyjął, jako wspólnika Ma­
liszewskiego.

Jak się okazuje, meble biurowe Lubicz- 
Ciesielski nabył w magazynie mebli Fr. 
Brzozowskiego, gdzie wpłacił 100 zł., re­
sztę zaś, t. j. 1,200 zł. miał rzekomo zapła­
cić na miejscu po dostarczeniu mebli. Me­
ble dostarczono, lecz Brzozowski więcej 
gotówki nie otrzymał.

Nadto szantażysta winien jest 125 zł. dru 
karni Kooperatywy Pracowników Drukar­
skich. Gdy jeden z woźnych, chcąc wyco­
fać się, zażadał zwrotu kaucji, szantażysta 
ulotnił się. Na skutek zameldowania w po- 
ticji o tych nadużyciach, władze policyjno- 
śledcze lokal opieczętowały, Maliszewskie­
go aresztowano. Za szantażystą rozesłano 
listy gończe.

KOLEJARZ POD SAMOCHODEM.
Na przejeździe kolejowym przy uL To­

ruńskiej na Pelcowiźnie przejazdowy, A- 
dam Pietrzak, lat 60 został zaczepiony śród 
kową częścią samochodu półciężarowego i 
uległ potłuczeniu lewego pośladka. Pogo­
towie, po opatrunku, przewiozło Pietrzaka 
do szpitala kolejowego św. Wojciecha.

ZE SPORTU
POSIEDZENIE ZARZĄDU 

W. R. S. K. 0.
Dziś, dn.’ 18 b. m. o godz. 19 odbę­

dzie się w lokalu przy ul. Wareckiej 7 
zebranie Zarządu Warsz. Rob. S port 
Kom. Okręg.

Proszeni są o przybycie tow. tow.: 
Kruk, Wilczyński, Mazurkiewicz, Kwia­
tkowski, Janiak, Tytelman, Wazdecki, 
Szlicht oraz PrzychodzkL

MECZ WARSZAWIANKA — SKRA 
PRZEŁOŻONY.

Projektowany na nadchodzącą niedzielę 
mecz towarzyski Warszawianki ze Skrą 
został przełożony na następną niedzielę, d. 
27 b. m. o godz. 13.30 na boisku Skry.

NIEDZIELNE ZAWODY BOKSERSKIE.
W nadchodzącą niedzielę dnia 20 b. m. 

o godz. 16 w Łobzowiance (AL Ujazdow­
skie) odbędą się zawody bokserskie na do­
chód 6-go Tygodnia Akademika o nastę­
pującym programie: Grzelak (Skra) —Pan- 
kiewicz (Skra), Mariański (AZS) — Szulc 
(AZS), (Jljasz (Zw. Strzelecki) — Gieroch 
(AZS), Nowina (Skra) — Dąbrowski Y. M. 
C. A.) oraz Orłowski (Zw. Strzelecki) — 
Cendrowski (Varsovia).

Zawody powyższe będą jednocześnie 
służyć jako przegląd sil do zestawienia 
warszawskiej reprezentacji bokserskiej na 
zawody w Grudziądzu.
WALNE ZGROMADZENIE WARSZAW­

SKIEGO OZPN. i
W dniu 19 b. m. (sobota) o godz. 18 (w 

drugim terminie o godz. 19), w lokalu Zw. 
Związków (uL Wiejska 11), odbędzie się 
Walne Zgromadzenie Warszawskiego O- 
kręgowego Związku Piłki Nożnej. Zebranie 
to zwołane zostało celem obioru nowego 
prezesa WOZPN.

WALNE ZEBRANIE AZS-U.
Dzisiaj, dnia 18 b. m. o godz.. 20 w Uni­

wersytecie (sala 8 Audytorium), odbędzie 
się walne zgromadzenie AZS.

W sobotę o godz. 17.30 w lokalu Legii 
(uL Myśliwiecka), odbędzie się walne zgro­
madzenie WKS LegjL
OKRĘGOWY ZWIĄZEK GIER SPORTO­

WYCH.
Warszawski Okręgowy Związek Gier 

Sportowych, pozostający pod kierownict­
wem p. Chrapowickiego, opracował już

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 17 listopada 

W aluty  I d ew izy .
Dolar Stan Zjedn. 8.88 Belgja 124,22 

Holandia 360.90 Londyn 43.46*/ł. Paryż 35.01 
Praga 26,41ł/i. Szwajcaria 171.92. Wiochy 
48.51 Wiedeń 125.71. Nowy Jork 8.90.
P ap iery  p ro cen to w e .

8°'o L. Z. Państw. Radku Roln. 93.00. 8°^ 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93,03. 10% Pot. kolej. 
102.75.—. 5% Państw. Pot Konwersyjna 63.50 
8% L. Z. Warszawy 81.50—82.50 82 25 5% 
P.L.Z. Warszawy 66.75 -  67.00 -  67.00 — 
4’/2°/o L. Z. Warsz 60.00—60 00 6% Poż.
doi. 82.00 (zL 759.00). 8% Pot. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00—56.00 — 57.00. 
Dolarówka 62.00
A kcje.

Bank Polski 155,50—154,00. — Bank Dy­
skontowy 131,00. Bank Tow. Spótdz. —,—. 
Bank Zachodni 29,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 95.50. Kijewski
75.00. Siła 105.00 Chodorów 183 50 Czersk 1,10 
Gosławice 80 50 Cukier 5.80—5 85 Łazy 0,47. 
Wysoka 139,50. Nobel 45,00. Węgiel 116.75. 
118 00 Firlej 59,00 Cegielski 55.00 51.00,— 
Lilpop 40.00—40.90 Modrzejów 10.10. Norblin
215.00. Ostrowiec 95.50 99.50. Rudzki 58.00. 
29 50 Starachowice 71,00 — 73,25— Zieleniew­
ski 22.50. Zawiercie 38,00 Żyrardów 18.25. 
18 75—18.75 Borkowski 3,85—4.10. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.25—3.30. Parowóz 50,00 — 54.00. Puls 
9.25 —9 .50. Spiess 103.00 105 00. Micha­
łów 0’66 Ortwein 12.25. Spirytus 38.00—38.00. 
Haberbusch 162.00 Żegluga 0,54—0.54

N otow an ia  p o z a g ie łd o w e
z dnia 17 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja utrzymana. Dolar a- 
meryk. 8.88 K. Bank Polski 155.50, Cukier
90.00. Węgiel 115.00, Modrzejów 9.95, L3- 
pop 39.00, Ostrowiec 95.80, Rudzki —, Sta­
rachowice 73.50 (4.90), Żyrardów 18.40, 
Rubli 100 złotem 474.00.

100 złotych w złocie 172.00
Listy Zastawne zlotowe bez zmiany
Obroty średnie.

prawidła rozgrywek w piłkę siatkową, a 
obecnie przystępuje do opracowania pra­
wideł piłki koszykowej i szczypiorniaka, a 
potem do opracowania prawideł kobiecych 
gier sportowych.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

A e u fn
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wSAMOORZt

Magistrat m. Kutna
o g ł a s z a

K O N K U R S
na wykonanie planów zabudowy I regulacji miasta Kutna ogólne­
go obszaru około 1270 ha, w czem 300 ha gęsto zabudowane, 
100 ha luźno zabudowane I 870 ha niezabudowane.

Ceny podane w ofertach nie mogą przewyższać norm przy­
jętych przez Towarzystwo Urbanistów Polskich w Warszawie i win­
ny opiewać na poszczegó ne obszary z uwzględnieniem ściśle 
terminów wykonania prac.

Plany pomiarowe na zaludnioną część miasta w skali 1:1000 
są do obejrzenia w Magistracie.

Rozpatrzenie ofeit nastąpi w dniu 15 grudnia 1927 r,
MAGISTRAT m. KUTNA. 

Burmistrz (—) St. G ruszczyńsk i.

Ogłoszenia 
drobne 

FACH W RĘKO-
to powodzenie zape­
wnione I Zaolsz się 
na Kursy Sa-nochodo-

PRSUfiSRlE-
Jerozolimska 27.

we

GO,
GRAHOFOHR,
patefony, płyty. Instru­
menty, m u z y c z n e .  
Wielki wybór. Najtań­
sze ceny. Dogodne 
ratyl „Platerofon" Pra­
ga, Targowa 50.

Oosode otrzy­
mawszy
lę Samochodową In v- 
niera Froma. Hoża 35. 
Bezrobotni bezpłatnie.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje  

pism o 
codzienne

BEZ RYZYKA BEZ RYZYKA
NIEBYWAŁA OKAZJA
605 WARTOŚCIOWYCH PRZEDMIOTÓW 

Z ZEGARKIEM ZA ZL. 15.65.
Na listowne zamówienie wysyłam na­

stępujący komplet:
1 kieszonkowy zegarek szwajcarski, ót 

którego zataczamy 3-LETNI/\ P I S E MN I )  
GWARANCJĘ, 1 praktyczny portfel męski, 
1 kawałek debrego mydlą toaletowego, 1 
piękną modną broszkę, 1 szczoteczkę do 
zębów (celuloidową), I cygarniczkę do pa­
pierosów, 1 grzebień do włosów, 1 parę 
męskich skarpetek. 1 komplet spinek do 
mankietów, I lusterko kieszonkowe, 1 scy­
zoryk stalowy, 10 sztuk pa leru listowego, 
1 papierośnica męska. 1 plerśrionek męski, 
oraz 587 przedmiotów niezbędnych każdemu.

WSZYSTKO RAZEM KOSZTUJE TYLKO 
ZŁ. 15.65.

Zamówienie wysyłamy poczty Płaci 
się przy odbiorze towaru. Zadatku nie po­
trzeba, Za opakowanie t przesyłkę płaci 
kupujący.

BEZ NAJMNIEJSZEGO RYZYKA. JEŚLI 
t o w a r  nie  o d p o w ia d a  zw racam
P ENiĄDZE. Proszę o dokładny adres. Za­
mówienie proszę skierować doznanej firmy.

H. W I N D I S Z  
K r a k ó w  

skrytka pocztowa 305.

KONKURS
Powiatowa Kasa Chorych w Czę­

stochowie poszukuje lekarza dentysty, 
któryby dojeżdżał po 3 razy w t y ,  
godniu do Kamienicy Polskiej i do. 
Gnaszyna, celem przyjmowania w tych 
ambulatorjach chorych dentystycznych. 
Wynagrodzenie wedle umowy, nie 
mniej jednak niż 400 złotych miesięcz­
nie. Bliższe szczegóły udzielone bę­
dą na żądanie pisemnie lub ustnie. 
Termin wnoszenia podań do 30 listo­
pada 1927 r. Zaznaczyć należy, że 
konkurs niniejszy rozpisuje się w po­
rozumieniu z miejscowym Związkiem 
Lekarzy Dentystów.

DYREKTOR 
(—) W . M iłkow skL

PRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU 
(—) E . W ic h u r a .
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Zdjęcie nasze przedstaw ia „burłaków " nadwołżańskich, ciągnących barki 
towarowe.

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
PIĄTEK.

12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 
czo - meteorologiczny, gospodarczy, P. A. 
T„ oraz nadprogram. 15.00 — 15.20 Komu­
nikaty: lotniczo - meteorologiczny, gospo­
darczy, PAT-a, oraz nadprogram. 15.20 — 
36.25 Przerwa. 16.25 — 16.40 Nadprogram 
i komunikaty. 16.40 — 17.05 Odczyt p. t.: 
„Radioamatorzy i radjoamatorstwo („Dział 
Radiotechnika") — wygł. dr. Marian Hen- 
zel. 17.05 — 17.20 Przegląd wydawnictw 
periodycznych omówi prftf. Henryk Moś­
cicki. 17.20 — 17.45 Odczyt p. t.: „Szkoły
i doświadczalnictwo mleczarskie w Da­
nii" (Dział „Rolnictwo”) — wygł. inż. J a ­
nusz Królikowski. 17.45 — 19.00 Koncert 
popołudniowy, w wykonaniu orkiestry tea­
tru „Karuzela" pod dyr. Zdzisława Gó­
rzyńskiego. 19.00 — 19.15 Komunikat rol­
niczy, oraz transmisja z Krakowa notowań 
giełdy zbożowej krakowskiej. 19.15 — 19.30 
Rozmaitości — wypowie p. Ludwik La- 
wiński. 19.30 — 19.55 Odczyt p. t. „Cel i 
zadania przysposobienia wojskowego" 
(Dział „Sport i wychowanie fizyczne") — 
wygł. rtm. Stefan Orłowski. 19.55 —- 20.15 
Pogadankę muzyczną z cyklu „Dzieje mu­
zyki" — wygł. prof. St. Niewiadomski. 
20.15 Transmisja koncertu symfonicznego 
z Filharmonji Warszawskiej, w przerwie 
biuletyn „Messager Polonais" w języku 
francuskim. 22.00 Sygnał czasu i komuni­
katy: lotniczo - meteorologiczny, policyjny 
PAT-a, sportowy, oraz nadprogram.

SOBOTA.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty: mete­

orologiczny,. PAT-a, oraz nadprogram
15.00 — 15.20 Komunikaty: meteorologicz­
ny, gospodarczy, PAT-a, oraz nadprogram.
15.20 — 16.00 Przerwa. 16.00 — 16.25 Od­
czyt p. t.: „O obowiązkach i roli kierowni­
ka szkoły" (z cyklu odczytów organizowa­
nych przez Min. W.R. i O.P.) — wygł. wiz. 
Sylwester Klebanowski. 16.35 — 16.40 Nad 
program, komunikaty. 16.40 — 17.05 Od­
czyt p. t.: „Jak  z powietrza robi się chleb"

(gospodarcze znaczenie fabryki przetwo­
rów azotowych w Chorzowie) — I — wy­
głosi p. inż. Eugeniusz Porębski. 17.05 —
17.20 Komunikaty PAT-a. 17.20 — 17.45 
Odczyt p. t.: „Przedstawienia teatralne w 
starożytnym Rzymie" (Dział „Kultura kla­
syczna") wrygł. prof. Gustaw PrzychockŁ 
17.45 — 18.15 Audycja dla młodzieży p. 
Stefan Łoś wygłosi pogadankę p. t.: » 
Śród polskich puszcz i jezior" wrażenie z 
wrcieczki łodzią. 18.15 — 19.00 Koncert 
popołudniowy dla młodzieży. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Jana Dworakow­
skiego, Al. Junowicz (flet). 19.00 — 19.15 
Komunikat rolniczy. 19.15 —  19.35 Rozma­
itości — wrygłosi p. Ludwik Lawiński. 19.35
20.00 „Radiokronika" — wygł. dr. Marjan 
StępowskL 20.00 — 20.30 Przerwa. 20.30 
Koncert wieczorny, w przerwie biuletyn 
„Messager Polonais" w języku francuskim.
22.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny policyjny, PAT-a, spor­
towy oraz nadprogram. 22.30 — 23,30
Transmisja muzyki taneczne]'.

ZWIĘKSZENIE MOCY RADJOSTACJI 
WARSZAWSKIEJ.

Realizacja wielkiego planu rozbudowy 
sieci polskich stacji nadawczych postępu­
je bardzo szybko naprzód. Z końcem listo­
pada r. b. polska radjofonja rozporządzać 
już będzie pięcioma stacjami nadawczemi, 
gdyż zaledwie trzy tygodnie dzieli nas od 
uroczystości otwarcia i oficjalnego urucho­
mienia nowych stacji nadawczych, w Ka­
towicach i Wilnie. Stacja katowicka będzie 
jedną z bardziej nowoczesnych i silnych 
stacji w Europie.

Radiostacja warszawska, która będzie 
zawsze centralną polską stacją nadawczą, 
chcąc utrzymać swoje dominujące stano­
wisko, zwłaszcza wobec bardzo silnej sta­
cji katowickiej, będzie musiała zwiększyć 
swą moc.

Wydział techniczny „Polskiego Radja" 
rozpoczął już prace w tym kierunku.

Z KONSERWATORIUM
Urbano — Borowski — Feuerman.

Śpiewak, pianista i wiolonczelista. Ka­
żdy wieczór odrębny w treści, zakreślony 
granicą indywidualnych środków odtwór­
czych.

Przytłumiony nieco ale ruchliwy i do ek­
spresji podatny baryton p. Urbano czuje 
się świetnie w arjach Donizettiego, Mas- 
senefa, Verdiego, imponuje w Prologu z 
„Pajaców", pociąga dużą skalą wyrazu w 
banalnych trochę, ale wdzięcznych pieś­
niach włoskich lub w „Aj-aj-aj", w któ- 
rem diminuendo i sposób interpretacji tak 
wyraźnie mówią o wysokich kwalifikacjach 
lirycznego gatunku głosu śpiewaka.

Beethoven, Bach w wykonaniu Aleksan­
dra Borowskiego posiadają zawsze cechy 
poważnej kultury. Pianista ten mało ma 
sobie równych pod względem głębokości 
tonu i plastyki brzmienia. Jeżeli jednak 
chodzi o dział romantyki fortepianowej z 
Szopenem na czele to ta  jest dość obca 
naturze Borowskiego. Jego kantylena jest 
jakby wyrachowana, dobrze wystudiowana, 
ale często nieszczerze odczuta. Natomiast 
etiudy, biegniki są wspaniałe; Borowski 
zwycięża tam, gdzie potrzeba siły fizycz­
nej i dźwięczności.

P. Feuerman jest niezaprzeczenie mi­
strzem gry wiolonczelowej Suity: Himdemi- 
tha, Falla, sonata Straussa, drobne utwo­
ry Boccheziniego, Blocha, Poppera a cho­
ciażby walczyk Szopena specjalnie tran­
sportowany dla wiolonczeli, udają mu się 
znakomicie. Instrument śpiewa pod palca­
mi artysty, a kiedy trzeba, porywa techni­
ką. Do podniesienia wrażenia niemało przy 
czynił się też p. Lefeld, akompaniując na 
fortepianie bardzo dokładnie i artystycz­
nie. H. D.

JEMMY GRIGGS

Nowa wschodząca „gwiazda" filmo­
wa, św ietny komik amerykański.

Znawcy stawiają go obok Buster K r- 
etona, do którego jest zresztą b. podo­
bny.

ARCYDZIEŁO NAJNOWSZEJ TECHNIKI

W Trevir, miejscowości, w której się urodził Karol M arks, zbudowano oet** 
tnio nowe generatory elektryczne, wed ług najnowszych ulepszeń techniczny^ ‘

iw*

TEATR I MUZYKA
Dziś w t e o M  m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej w. „Bal Maskowy" 
Narodowy

o 8-ej w. „Pan Damazy"
JLetni

o 8 w ej „Nie wywiódł jej 
w pole"

Teatr Wielki. Dziś „Bal Maskowy" z wy­
stępem Heleny Zboińskiej - Ruszkowskiej.

Ju tro  „Madame Butterfly" z p. Budzi- 
szewską i występem tenora p. Józefa Wo­
lińskiego.

W niedzielę o godz. 3 popoł. „Pan Twar­
dowski"., wieczorem „Faust".

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Pan Da- 
mazy".

W niedzielę o godz. 3 po poł. po cenach 
zniżonych „Farys".

Teatr Letni. Dziś ,Nie wywiódł jej w po­
le".

W niedzielę popołudniu po cenach zni­
żonych „Dom warjatów".

Teatr PolskL Dziś „Wojna wojnie".
W niedzielę o godz. 4 po poł. po cenach 

zniżonych „Mandaryn Wu".
Teatr Mały. Dziś i dni następnych „No­

wi Panowie".
W niedzielę o godz. 4 popoł. „Fura ało- 

my •
Operetka w teatrze Nowości. Codziennie 

„Paganini" • z Lucy Messal.
W niedzielę o godz. 4 po poł. po cenach 

zniżonych „Baron cygański".
Rewja w teatrze Nowości. O godz. 10-tej 

wiecz, nowa rewja „Jak i gdzie?" z udzia­
łem Pogorzelskiej.

Operetka w teatrze „Nietoperz"-
dziennie operetka „Marica".

T eatr Praski. Dziś i jutro „Hanusia"' * 
czątek o godz. 8 wiecz.

Perskie Oko. Jasna 3, gmach Koff* ^
Miss America".
„Qui Pro Quo". Rewja „Pstryk".
Teatr Eldorado. Codziennie „B ohat**’ 

kawiarni Udziałowej".
„Karuzela". Rewja „Może tak?"
Teatr „Czerwony As”. Dziś i co 

„Tu można się odmłodzić".
Cyrk. Dziś wielki sensacyjny program 

twarcia z udziałem wybitnych a r t y s t ó *  _ 

nową tresurą koni i zwierząt egzotyczo?*
Z Filharmonji. W piątek na koncer®1̂  

symfonicznym pod dfrekcją Emila Mły°*f 
skiego wystąpi hiszpan Jose Sturbi ram1®' 
szkały w Paryżu. Oprócz piątku, _ . 
Sturbi grać będzie drugi raz w niedzi*  
o godz. 3 popołudniu. ^

Z Konserwatorjum. W niedzielę, dnia 
b. m. odbędzie się wieczór tańca w * 
naniu tancerki Rity Sacchetto i młodz® 
kiej, 7-letniej gwiazdy filmowej Bianki 
do. Bilety sprzedaje filja Kasy Te*łf® 
Miejskich,

Z teatrów świetlnych*
Pałace* „Ziemia obiecana".
Pan* „Niewolnica z Szanghaju".
„Splendid"* „Flirt z nieboszczyki®® *
Apollo: „Zew morza".
Światowid: „Dekabryści".
Wodewil: „Dekabryści".
Stylowy: „Czarny pirat**,
Colossenm: „Miłostki".
Corso* „Dama bez zasłony".
Casino: „Siódme niebo".
Filharmonja: „Siódme niebo".
Capitol: „Niewolnica z Szanghaju".
Miejski. „Człowiek w ogniu".
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OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO

— Pan Bóg go wie. Początkowo u- 
krywano przed junkrami naw et miejsce 
pobytu Rządu Tymczasowego. Opowia­
dali, że obraduje w Głównym Sztabie. 
Poczem ogłosili, że Rząd tu  się zna’‘du­
je i postanowiono bronić Pałacu Zimo- 
wego, gdyż pow stańcy mają zamiar o. 
panować go, tak  jak opanowali już całe 
miasto.

O tern oczywiście nie mówią, przeci­
wnie opowiadają bajeczki, że zbli­
żają się już wojska, że aw angarda Pół­
nocnej Armji pod postacią oddziałów 
kozackich generała Krasnowa weszła 
do miasta. Najpierw ogłosili, że zajęte 
są dworce: Carskosielski i M ikołajew­
ski, co pozwoliło przybyć oddziałom z 
Bołogoje i stacji Dno. Później, było ło 
o 3-ej popołudniu, zapewniali, że ko­
zacy ruszyli przez Newski i że chwilo­
wo tylko zatrzymali się przy Soborze 
Kazańskim.

Póki pan, panie poruczniku, był ko­
ło stacji telefonicznej, jeszcześmy wie­
rzyli tym. wieściom. Lecz gdy półkoin- 
panja, wysłana panu na pomoc, ujrzaw­
szy, że na rogu Newskiego i Morskiej 
toczy się potyczka pod osłoną pance­
rek, wróciła tutaj, wówczas zrozumie­
liśmy, że odbywająca się strzelanina

świadczy o triumfie pow stańców  i że 
tutaj łżą z przyzwyczajenia. ChwaLć 
Boga, że jednak pan w rócił cało—ci­
cho, zmęczony własnem podnieceniem, 
zakończył starszy junkier swoją ponurą 
opowieść.

Zapanowało milczenie. Potęgująca 
się ciemność nie pozwalała dojrzeć tw a­
rzy. Jedynie dźwięki trzaskających 
gdzieś strzałów, przypominały o konie­
czności działania, lecz przytłaczające 
wrażenie niesnasek między Rządem a 
junkrami — jego obrońcami, spowijało 
szarą mgłą duszę, serce i nerwy.

— No, a teraz moi przyjaciele, pójdę 
do kapitana Galjewskiego. Poruczniku 
Skorodziński — zawołałem oficera, 
k tóry  wszedł pod oświetloną arkadę, 
naprawo od Pałacu.

— Kto mnie w oła? — odwracając się 
rzucił pytanie ku nam w ciemnoci 
wysoki, w ytworny porucznik.

— To ja, A leksander Siniegub!
— Aha, witam, winszuję szczęśliwe, 

go pow rotu — odezwał się porucznik, 
gdym tylko ukazał się w smudze św ia­
tła.

— A rzeczywiście — szczęśliwy, 
gdym stracił pluton junkrów. Bez sen­
su zmarnowaliśmy czas i ludzi — od­
parłem . — Niech djabli wezmą, we łbie 
mi się kręci; otóż, poruczniku, proszę, 
niech pan pobędzie przy junkrach, ja 
muszę zameldować się kapitanow i Ga- 
ljewskiemu. Przecie, do djabła, nie je­
steśmy w szkole. Niema żadnego ofice­

ra. Pierwszy lepszy drań pocznie im za­
śmiecać mózgi — poyrosiłem porucz­
nika.

— Tak, tak  A leksandrze Piotrowiczu, 
samemu przyszło mi to  do głowy i dla­
tego wyszedłem z wiecu.

—  Co, jeszcze trw a?  Skandal, czy i 
n ik t go nie rozpędzi? I to się nazywa 
Rząd. Słabizna, chociaż to i zrozu­
miałe.

— Ale koniec końców jakoś się tam 
dogadali i junkrowie obiecali, że zosta­
ną, o ile Rząd rozwinie żywszą dzia­
łalność i o ile informacje o odbywają­
cych się wypadkach będą zgodne z p ra­
wdą. Rząd to obiecał i obecnie junkro­
wie się rozchodzą.

—  A  gdzie Kom endant Szkoły?
— Szarpią go na w szystkie strony. 

Obecnie jest w Sztabie Głównym. 
Rząd mianował go Komendantem obro­
ny Pałacu Zimowego i podporządkował 
mu wszystkie oddziały w Pałacu.

— Co pan mówi? Chwała Bogu! T e­
raz znów zaczynam wierzyć, że nie wy­
tracim y napróżno naszych junkrów i 
coś się wreszcie sklei. No, biegnę do 
Galjewskiego. Gdzie kapitan?

— W Komendanturze, pierwsze scho 
dy, na drugiem p iętrze tuż obok wej­
ścia — odpowiedział porucznik, rusza­
jąc w icemność podwórza.

— Pancerka, a przy niej — naw et 
psa z kulawą nogą —r  niewiadomo dla­
czego przypomniałem sobie, drapiąc się 
po ciemnych schodach. Łącznik,- na-

macawszy klamkę drzwi, otw orzył je. 
Oczom naszym ukazał się długi, stosun­
kowo w ąski korytarz pierwszego pię­
tra.

W  korytarzu panow ał zapach, tak  
charakterystyczny dla koszar.

— Tutaj przed rewolucją mieściły się 
w arty  —  odezwał się junkier, zauw a­
żywszy snać, żem pociągnął nosem.

— A teraz gdzie — spytałem , uśmie­
chając się ze spostrzegawczości junkra.

— W Galerji Portretów . Częściowo 
zresztą i tutaj. O, tu koło zewnętrznej 
bramy. Zaś tu  na lewo — wydają na­
boje — w skazał na pierwsze drzwi z le­
wej strony,

— Czekajcie. A nam już dali?
— Nie. Zabrakło! Lecz teraz  dostar­

czyli nowych, i będą nam rozdawali.
Lecz oto i kapitan  Gałjewski. Pod­

szedłem do niego z meldunkiem.
— A leksander Piotrowicz! Cieszę de, 

że was widzę, moi drodzy. Dobrze, że 
się chociaż tak  skończyło. Głowa mi 
spuchła od tych przedstawicieli władzy. 
Lecz teraz, oby w dobrą godzinę, mia­
nowany został Kom endant obrony P a­
łacu Zimowego. Pan już o tern słyszał? 
T ak? Odrazu-m się uspokoił, dowie­
dziawszy się, że mianowali A nanjew i. 
Bodajby tylko nie było spóźnionem to 
jedyne jak dotychczas, rozumne zarzą­
dzenie Rządu Tymczasowego i Sztabu 
Głównego.

— Ach, przyjacielu, gdy wszystko no 
tem panu opowiem, to  się pan za głowę

złapie. Jednem  słowem doszedłem , 
wniosku, że K iereński powinien był 
dać władzę Leninowi. Lecz jak to 
bić? Niech pan poczeka, sam si? 
o tem przekona. A on przecież znl 1 
nął, porzuciwszy swych głupich k° 
gów, aby wypili nawarzone piwo, » . 
rym  się raczej zachłysną, lecz ; 
nie wypiją. Rząd — to jacyś osobh 
ludzie. Poszczególnie wielu z nich ^  
w arło na mnie silne wrażenie. ^  
przekonany, że ich tu  nabijają w ^  
telkę najbezczelniej pod słońcem. 
cały czas kręcą się koło nich jakieś 
kazane figury, choć zresztą i w 
Rządzie niektórzy niewiele się od ta  ̂
tych różnią. Bądź co bądź jednak 
jest niemowlęciem w porównaniu . 
zbiegłym głównonamawiającym. J csZ \t  
wczoraj, m istyfikując ludzi w Ra“ '«• 
Republiki, w tem zbiorowisku iM e ^ 
przysięgał, że padnie na stanów*'  ’* 
dziś przebraw szy się, jak opoanń*® }* 
nasi, za siostrę miłosierdzia*), 
z miasta. Poczuł, że jego karjera m8.. t 
ku końcowi. W ięc niechby miał 
na tyle honoru, by słowa dotrzymaCi j 
nych nie narażać, lecz nie, on i . 
gów swych zdradził. A ci ostatni i 
jeszcze wierzą w niego, a zresztą
może... W iedzą, lecz wolą m ilc z e ć .

(D. c. ».)-

*) Oczywiście była to niemądra i z
wa plotka. Przyp. tł.
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